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W sprawie wydalań.
(Z Dziennika Poznańskiego.)

Sprawy, tej powtarzamy, poruszać 
nie przestajemy ciągle, nie wolno nam 
zapominać nigdy, póki tylko jesteśmy 
Polakami, póki się do tego szczytnego 
dawną’ sławą, dzisiejszym nieszczęściem 
miana przyznajemy.

Wolno nam zapominać krzywdy, nie 
wolno zapominać obelgi; w powodach 
zaś i przyczynach, które tym nieprakty- 
kowanym jak na wiek XIX krokiem rzą­
dziły, a których się wśród białego dnia 
głosić nie zawahano, jest bez wątpienia 
wiele krzywdy, ale stokroć więcej jeszcze 
obelgi.

Polak postawiony dla tego na inde­
ksie, że Polak, wtrącony w szeregi Ma­
urów, żydowstwa i cygaństwa, których 
prześladowały ku hańbie własnej, ku 
zgrozie naszego cywilizowanego stulecia, 
średnie wieki.

Jakiem prawem i za pomocą jakiej 
racyi będzie mógł, pytamy, pierwszy le­
pszy nauczyciel wykładający historyą po 
gimnazyach niemieckich, przekonywać 
swych uczniów o niemoralności prześla­
dowania żydów w średnich wiekach, ja­
kiem prawem będzie się mógł gorszyć 
czy to nad Filipem III wypędzającym

pędzającym pracowitą ludność hugenocką, 
— gdy mu stanie na pamięci fakt z mie­
siąca kwietnia roku 1885, stwierdzający 
czyn wypędzenia trzydziestotysięcznej lu­
dności polskiej z granic państwa prus­
kiego?

Nie pozwalając, o ile to w naszej 
możności, przedawnić się podobnemu fa­
ktowi w naszych sercach i umysłach, 
nie przestaniemy również uważać za 
najważniejsze jego, beapośrednie następ­
stwo wrażenie, jakie wywołuje ciągle, 
we wzrastającym od dnia do dnia sto­
pniu pośród prasy i opinii publicznej ro­
syjskiej.

Ostatnich kilka dni znowu nam pod 
tym względem obfity plon przynosi.

Jeżeli „Moskiewskie Wiedomosti“ 
milczą na teraz o czynie swego „dobro­
dzieja,* ‘ którego zbyt głośno chwalić nie 
mog$> spotykamy się w innych dzienni­
kach rosyjskich z coraz to nowemi, pod 
najrozmaitszemi postaciami echami bani- 
cyjnej praktyki rosyjskiej.

I tak poczyna „No woj o Wremia“ 
spoglądać coraz podejrzliwszem okiem na 
poddanych niemieckich, którzy nie tra 
cąc pierwotnego swego obywatelstwa, 
zyskują wpływowe stanowiska w Rosy i.

Tak dalej gorszy się „Grażdanin,“
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Kto śledzi z uwagą objawy prasy 
rosyjskiej, przekonywa się, jak dotknięta 
mimo wszelkiej swej niechęci do naszego 
żywiołu polskiego tym niesłychanym na 
wiek XIX czynem opinia publiczna ro­
syjska, nabiera coraz większej nieufności 
do Niemiec i Austryi, jak się w skutek 
tego wyraża w Niemczech, jak się po­
czyna coraz więcej gorszyć odsądkiem 
swego kraju i rządu od wpływTu na spra­
wy bałkańskiego półwyspu.

Słowem, jak swego czasu „das 
bischen H e r z o g o wi n a”, jak owa i 
odrobina hercogowińska wyrosła w . 
europejskiego znaczenia kłopot, tak owa 
sprawa wydalań wychodztwa polskiego 
jest widocznie kłębkiem, który tocząc 
się dalej i dalej, wyrasta jeśli nie w 
lawinę, to przynajmniej w nio wzgardy 
godną zaspę, która już teraz poczyna 
wywierać swój tłumiący i ziębiący 
wpływ na przyjaźń prusko-rosyjską.

Prasa i opinia publiczna niemiecka 
posługuje się w obec tego strusią tak­
tyką pod dwojakim względem; strusim 
żołądkiem i strusiem okiem.

Pierwszy znosi choćby połknięte ka­
mienie; drugie chowa się w piasek w 
obec drażliwej prawdy. ,!

Mniejsza jednakże o to.
Prawdą pozostanie, że r a z z i ą 7°-

—trjbUUUZL^ tfpoiskien.u 
nie przynosi błogosławieństwa ani swym

wio sympatyzowaliśmy z p. Reiffem re­
daktorem „Kurjera”, bo uważaliśmy, źe 
wyrok skazujący go, był niesprawiedli­
wym i cieszymy się w istocie, że przez 
wyższą instancyę został zniesienym.

Apelujemy do honorowego poczucia 
redakcyi „Kurjera” ażeby krzywdę nam 
wyrządzoną naprawiła, i oświadczyła 
swym czytelnikom, że niepochlebne o 
nas wyrażenie się polegąło na pomyłce. 
Przekonani jesteśmy, że „Kurjer” to 
uczyni—a na przyszłość będzie ostrożniej­
szym i oględniejszym w przyjmowaniu 
jakichkolwiek wiadomości.

Pogadanka tygodniowa.
Weźm, kochany Czytelniku, laskę 

podróżną do ręki, bo zamyślam się puś­
cić z tobą, w podróż po braciach Polakach 
w Ameryce, którzy » nami stanęli do sze­
regu, aby pomódz wznieść gmach Zwią­
zku Narodowego. Najpierw pójdziemy 
do Minnesoty. — Tam w północnym za­
kątku tego stanu ponad brzegami jezio­
ra Superior leży miasteczko Duluth. 
Przeznaczenie które skazało na tułactwo 
biedny polski naród, rzuciło tutaj kilka 
set polskich familii pracujących uczciwie 
na swe utrzymanie i żyjących w zgodzie 
i miłości nominA/r s.rótn. DJbllO^®^

w

inicyatorom, ani swym rzecznikom, 
co najważniejsza, interesowi i dobru 
społeczeństwa i narodu.

ani 
ich

Słowo w sprawie osobistej.
„Kurjer Polski w Paryżu” z dnia 15go 

Lipca zamieścił nie bardzo pochlebny 
artykuł dla redakcyi „Zgody”. Zarzuca 
nam nieoględność w umieszczaniu kores, 
pondencyi skierowanych przeciwko do. 
brej sławie redaktora „Kurjera”. Oczom 
własnym nie wierzyliśmy czytając nastę­
pujące słowa:

„Korespondent paryzki amerykańskiej 
Zgody, kryjący się pod pseudonimem 
Janko Studzianiecki, który pod­
pisuje pod artykułami To i owo ze 
starego świata z szczególną lubością 
szarpał cześć moją i moje imię, odma 
wiając rai nawet uczucia miłości mej 
polskiej Ojczyzny z powodu tej zupełnie 
przypadkowej sprawy, jaka każdemu 
właścicielowi drukarni wydarzyć się

iż „dla wygody poddanych niemieckich 
utworzono w Petersburgu coś na kształt 
biura powinności wojskowej. Dla po­
świadczenia zdatności czy niezdatności 
do służby wojskowej Niemców, dłuższy 
czas przebywających w Rosy i, wyznacze­
ni zostali lekarze Maassman i Lindes.“

Petersburski „Swiet“ przystępując 
wręcz do rozbioru sprawy owych nie­
szczęsnych wydalań, mówi: „I w Niera- 
chech, i w Austryi widzimy objawy po­
rozumienia, których przed niewielu je­
szcze laty ani przypuszczać było można. 
Niedawno we wschodniej części Prus o- 
siedli rosyjscy poddani uledz musieli roz­
kazowi o wysiedleniu.

Nie wielką zwrócono uwagę na to 
rozporządzenie, albowiem właściwie mó­
wiąc, ci, których wypędzają, nie byli 
Rosyanami, tylko Polakami, nie prawo 
sławnymi, lecz katolikami.

Ale państwo nie zna różnicy

może, niepodobną bowiem rzeczą jest, 
ażeby drukarz przy czynności, jaką jest 
obarczony, miał dosyć czasu do odczy­
tywania każdego rękopisu, jaki przyno­
szą do druku, zwłaszcza też w kraju 
w którym istnieje zupełna wolność 
prassy.”

Czy w istocie p. Reiff widział podo­
bne artykuły w „Zgodzie”? Chyba nie! 
bo od czasu Igo Maja, t. j. od czasu
gdy objęliśmy redakcyę,
słowo nie było w „Zgodzie

ani jedno złe
przeciwko

S. P.

Józef Rychter.
Z Warszawy donoszą nam, iż tam

dniu 25 z. m. umarł ś. p. Józef

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1-25.
Złote “ “ ^-00> K x

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swe, 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo 
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

wyznaniowej, ani plemienne 
wśród swoich poddanych. Stoi

j

my więc w obec faktu, że 30,000 
poddanych rosyjskich wydalo­
no z Prus. W polityce dzisiej*1 
szej oko za oko, to główna zasa­
da. Nie nadeszła jeszcze era

Baczność!
Bióro 8ekr. Jenrl. Zn ią- 

zku Nu rodowego Kolskie­
go zostało przeniesione 
pod ISo. 538 8. Clark Str. 
Chicago 111.

Chrystusowa dla 
europejskich !“

Wszakże to dość
Dodajmy zaś, że 

ny w wodę coraz to

men echo o Związku Narodowym, Zgro­
madzili się pewnego dnia do wspólnej 
narady i Związek dzisiaj zyskał kilka 
dziesiąt prawdziwie polskich serc. Wierz­
cie mi, bracia kochani, że to są najdroż­
sze chwile w mem życiu, gdy widzę, że 
słowa me wypowiedziane w duchu zgody 
i miłości bratniej nie padają na martwą 
opokę, lecz wydają bujny owoc. Z chę­
cią znoszę pociski nieprzyjaznych mnie 
i Związkowi żywiołów, bo zwykle odpo­
wiedzią na ich napady jest przystąp: en i e 
jakiej nowej grupy po Związku. Jestto 
najpiękniejsza i najgodniejsza odpowiedź, 
bo dowodzi, że zdrowy zmysł naszego 
ludu pojął święte cele sprawy związko­
wej i garnie się do naszego grona. Wy,

Rych ter, jeden z najstarszych i naj- 
znfkomitrzych artystów naszych.

ś. p. Józef Rychter urodził się w 
Kraśniku gubernii lubelskiej. Pierwsze 
kroki na deskach scenicznych stawiał w 
Lublinie w trupie Chełchowskiego wspól­
nie z Królikowskim i Chomińskim.

Od roku 1845 zaliczony do składu 
artystów teatrów warszwskich, grywał ro­
le charakterystyczne, pomiędzy innemi 
Cześnik z „Zemsty“ Fredrowskiej, Pan 
Stefan z Pokucia, Trefniś z komedyi z 
francuzkiego pod tymże tytułem, Wuja- 
szek całego świata, Harpagon z Molie­
rowskiego „Skąpca" i tyle innych chara­
kterystycznych, które zjednały mu zasłu­
żoną chwałę.

Wyliczyliśmy tu tylko główniejsze 
kreacye artysty, który w rolach kontu­
szowych jeden tylko pozostał przedsta­
wicielem dawnej tradycyi i młodszemu 
artystycznemu pokoleniu za wzór mógł 
służyć.

Kilkakrotnie też Rychter pełnił obo-

Przed kilkunastu laty opuścił on ją, 
biorąc w swe doświadczone dłonie reży- 
seryą krakowskiego, a wreszcie kierownic­
two teatru poznańskiego.

Niedawno jeszcze artysta występował 
gościnnie w paru wybitniejszych towa-

ni, — a mianowicie okulista D. X. Galęzow- 
, ski. — Chwila dziennik jednodniowy Lwow- 
! 8ki i jego dowcipy. — Pożar Horadenki w 
’ Galicy i i składka dla pogorzelców. -- Pierw­
sza prelekcya historyi przez Docenta D. Lu­
dwika Tinkla we Lwowie — wielkie ku dojściu 
do tego trudności, — wielka sprawiedliwość.)

(Dokończenie.)
Zastój handlowy ogólny jeszcze nie 

wstrząsnął się do życia i ruchu pożąda­
nego — jak był przed paru laty, — lecz 
ponieważ zbiory przedstawiają się zna­
komicie, więc po ogólnych wyborach — 
które będą nowym tryumfem dla Rzo 
czypospolitej — niezawodnie h^iuel o- 
żyje. — Takie jest ogóln© przekonanie.

Rząd tutejszy w porozumieniu się 
z Akademią JJedyczną — wysłał komis- 
syą pod naczelnictwem znakomitego ka­
płana nauki, Dr. Bronardel — do Hisz­
panii dla zbadania zabezpieczającego 
szczepienia cholery, — która tąm panuje; 
— ale ów przestawiony hiszpański do­
ktor Feran nie chciał im naukowo wy- 
tłomaczyć swego niby wynalazku, a ra­
czej zastosowania wynalazku uczonego 
francuzkiego p. Pasteura, — i pytał ile 
pieniędzy za to da mu Francy a? — Nai 

cy widząc li >ó handel a nie ku-J 
płaństwo nauki w tym spekulancie Ibe-
•yjskim, wzgardzili nim osobiście — ir

bracia Duluth, przyjmijcie uścisk
zacnej waszej i spracowanej dłoni, stój* 
cie zawsze przy sztandarze biednej i ko­
chanej Polski, a najgodniej wypełniacie 
swój obowiązek! Niechętnie opuszcza się 
tak miłe towarzystwo, ale nam czas w 
drogę czytelniku, bu musimy jeszcze 
zajrzeć do Pensylvanii. Pensylvania jest­
to kolebka związkowa, tam pierwszy nasz 
niezmordowany Andrzejkowicz podniósł 
myśl federacyi polskiej w Ameryce. — 
Wiele tara jest osad polskich, z których 
większa część trudni się wydobywaniem 
węgla z licznych min. Do jednej zta- 
kich osad prowadzę cię teraz, czytelni­
ku — zwracamy nasze kroki do Nanti- 
coke. — Ale czy wy wiecie, jaką jest

niemu. Prawda, że otrzymaliśmy kores 
pondeneye szarpiące jego dobre imię ale 
że byliśmy i jesteśmy zawsze z wielkiem 
uznaniem dla Kurjera i wierzymy szcze­
rze we wielką jego użyteczność, korespon- 
dencyi owych nie ogłosiliśmy. Ą za tę 
naszą życzliwość trafiają nas dzisiaj za 
rzuty o tyle cięższe, o ile zupełnie nie 
sprawiedliwe. Widocznie ktoś sobie za­
żartował z Redakcyi „Kurjera”, i wmówił, 
że czytał podobną korespondencyę w
,Zgodzie”. Nazywamy to co najmniej 

nieoględnością, ażeby bez rzeczywistego 
przekonania się na mocy tylko słów w 
ten sposób napadać niewinnego człowie­
ka. Cała ta sprawa nawet nie warta 
tyle pisaniny. Jacyś anarchiści czy ko­
muniści zamówili w drukarni „Kurjera”

polityki państw

wyraźnie!
jak kamień rzuco- 
dalsze i większe 

i owa sprawa wy-wywołuje krążki, tak
dalań, rzucona kamieniem w głąb opinii
publicznej i prasy rosyjskiej, wywołuje 
pośród niej coraz to większe drażliwofici, 
coraz szerszego z donioślejszego znacze­
nia podejrzliwości.

rego na oczy w jego tutejszej klinice. 
Bardzo nas to osobiście cieszy i zada* 
walnia.

Nadesłano nam ze Lwowa dziennik 
obrazkowy jednodniówka pod nazwą 
„Chwila” na docnód dobroczynny. — W 
tem zbiorze dowcipów ołówkiem i pió­
rem w rymach oraz prozą, zauważyliśmy 
dwa znakomite i zasłużeni dane szczut- 
ki.— I tak pisze jakti tam mój druch, 5 
Lipca r. b., — „Koło Literackie we
„Lwowip ^Hiyśła w przyszłym mie- 
j.s^ącu wziąść pod obradę kwestyę 
„przesłania wieńca ś. p. V. Hugo?^^  ̂
Albo enowoż inny mój druch tu z Parył 
ża wysłał do tej jedniodniówki „Chwili^' 
po jej własnym drucie następny te­
legram: „Paryż 5 Lipca. Umarł tu do- 
„syć ceniony i łubiany przez warstwy 
„niższe poeta Wiktor Hugo.” — I tem 
podobnych pełno wesołości, a wiele z 
nich msjących wielki dowcip i znaczenie 
li tylko na miejscu, bo tam zastosowa- 
nyrA. —

rzystwach prowincyalnych.
Strata to dla sceny polskiej 

i bolesna. Zmarły bowiem czy
wielka 
to na

scenie warszawskiej, krakowskiej, po­
znańskiej, czy lwowskiej, w ogóle w ka­
żdym teatrze, gdzie dramat lub komedya 
polska odgrywały przeważną rolę, zajmo­
wał wybitne miejsce, a zajmował je nie 
tylko dla wyrobionego imienia, tradycyi, 
jaka go z najświetniejszemi czasami sce­
ny naszej łączyła, lecz jeszcze i dla oso­
bistego talentu, w jaki natura hojnie go 
obdarzyła, a dalsza praca uzupełniła i 
podniosła.

Miał on rzetelne zamiłowanie dla 
sztuki a cześć wielką dla niej. Rzadko 
kto traktował sztukę z takiem zamiłowa­
niem i szacunkiem jak zmarły.

1 nasza scena, której w roku zaprze­
szłym przewodniczył, bardzo wiele mu 
zawdzięcza. Cześć jego pamięci!

Pogrzeb jego, jak piszą z Warszawy,

słusznie — potem badali głęboko owe 
liczby statystycznie i przekonali się, że 
to wszystko są domyślniki i przypuszcza­
nia a nie dane naukowe, i po szybkim 
powrocie takiż raport złożył tej najuczeń- 
szej medycznej Akademii w świecie; — 
i przez to — słusznie — sposób owego 
p. Ferran jest jeszcze w dziedzinie ma- 
caniny i prób.

Przed paru dniami w Izbie Posłów 
w sali ustępowej, w której dziennikarze 
rozmawiają z Posłami, naraz rodak nasz 
— Bronisław Wołowski — redaktor fran­
cuzkiego czasopisma w Wiedniu, począł 
wymachiwać rękami i eoś bąkać niezro­
zumiale, — zbliżyliśmy się szybko ku 
niemn, — i wtedy począł się krzykliwie 
oskaizać, iż się sprzedał ks. Bismarkowi 
i tem zdradził Wengrów. Z żąłem i li­
tością spostrzegliśmy jego oszalenie, — 
i straż odstawiła go do domu obłąka­
nych. —

odbył się 27 zm. o godzinie 5 przy 
dość licznym udziale publiczności, 
przypisać należy przyspieszonemu z 
wodu świąt terminowi pogrzebu.

Przed trumną niesiono wieńce

nie
co

po-

od

dola waszych braci Polaków 
kopalniach? Rano wychodząc 
do pracy żegna swą żonę i 
westchnie do Boga,' by mu 
szczęśliwie doczekać wieczora.

wowych 
z domu 

dziatki i 
dozwolił

Śmierć ciągle nad nim stoi, jedna 
chwila nieostrożna w okamgnieniu nisz­
czy życie ludzkie. Setki ofiar padają 
tam rok rocznie, nieomal każdego tygo­
dnia czytamy w gazetach, że w tej lub 
owej minie węgla czy to eksplozyą, czy 
zawaleniem zginęło tyle a tyle ludzi. 
W obec niebezpieczeństw otaczających 
ich zewsząd, duch Polski pozostał w nich, 
i oto zeszłego tygodnia zebrała się ich

artystów teatrów warszawskich, prasy 
warszawskiej, od teatru Małego i towa­
rzystw prowincyalnych.

Artyści dramatyczni naszych teatrów 
nie mogli stawić się w komplecie z po­
wodu późnej godziny pogrzebu, która 
nie pozwalała uczestniczyć biorącym 
udział w widowisku wieczornem.

Nad grobem chóry opery wykonały 
śpiewy religijne.

Zgromadzeni ze szczerym żalem rzu­
cili garść ziemi na trumnę znakomitego 
artysty, który przez lat tyle był chwałą
polskiej sceny.

(Dzień. Poz.)

Jeszcze zgliszcza Grodna — naszej 
ikochanej Siostrzycy Litewskiej — nie 
stygły» a w Galicyi w Kołomyjski^ 
w miastooBku LTrr x Wybuchł stra- 

Iszny pożarJi zpopieiił hz sześć set sie- 
'b. — Biedni i nieszczęśliwi mieszkań-

-I my tu na tułactwie składamy 
.8 z d o w i dla nich, a mamy przeczucie j Wa8ze 

nem - ezlącu 8erca> nie 
na jęki tycb bieuvch Bodaków

odezwy Jo ludu, redaktor został za to 
stawiony przed sąd i skazany na miesiąc 
więzienia. Apelował do wyższej instancyi 
i tara uznano go niewinnym. Cóż nas 
tutaj w Ameryce ta cała sprawa obcho­
dzi? Co nam do tego, że nasz korespon­
dent paryzki gniewa się z Redaktorem 
„Kurjera”? Wydaje to nam się po pro­
stu dzieciństwem, ażeby tak małej wagi 
sprawy wywlekać przed forum szerszej 
publiczności. Gniewajcie się pomiędzy 
sobą, ile wam się podoba, ale nie nudź­
cie tem waszych czytelników!

Dodamy jeszcze, że w całej tęj spi a-

garstka i utworzyła grupę związkową. 
Cześć Wam, bracia, że kłopot o utrzy­
manie nie zatarł w was narodowego 
ideału i dozwolił Wam być i czuć się 
Polakami!

Tak szczęśliwego tygodnia już daw­
no Związek nie miał. Wystawcie sobie, 
prawie sto nowych pracowników dla do­
brej sprawy.

Ale Związek jeszcze słabym dzisiaj. 
Potrzeba nam wiele wiele setek więcej 
Polaków złączyć, ażeby można pomyśleć 
o przeprowadzeniu właściwych naszych 
celów. Dlatego proszę wszystkie te 
towarzystwa, które do mnie pisały ce 
lem przystąpienia do nas, ażeby bez 
wahania pomnożyły swem przystąpieniem 
liczbę Związkowych braci. Konstjtucyę 
naszą im posłałem, w niej zobaczą, że 
cele nasze wzniosłe zasługują na popar­
cie. Tu już nie ma się teraz co wahać 
—wziąść się do dzieła od. razu, a stwo­
rzymy coś godnego imienia Polskiego.

Korespondencye.

W niedzielę była tu w kościele w 
Niebowzięcia — w tak zwanym Polskim 
— uroczystość tysięczno letniego jubile­
uszu apostołów Słowiańskich ŚŚ. Cyryla 
i Metodego, — nasz ksiądz Roman Wil­
czyński wypowiedział znakomite — jak 
zawsze kazanie, —choć niepoważne gwi­
zdanie na flecie z chóru zatrzymało go 
już w rozpoczętem słowie Bożem ,— 
o czem powinien być wpierw uprzedzony 
przecież, — tak samo powinien był być 
uprzedzony przez zarządzającego, ażeby 
wypowiedział kazanie po mszy św., a 
nie po Ewangelii — jak sądził za stoso­
wne i jak się robi zwykle i musiał zejść 
z ambony. — Po nabożeństwie sprzeda­
wano a nawet i rozdawano małą z 32 
str. broszurkę napisaną przez księdza Dr. 
A. Kanteckiego z Poznania, o świętych 
tych Apostołach. — Broszura ta — jak 
wszystkie poważniejsze twory literackie 
tego wysoce uczonego Kapłana 
Narodowego — bardzo nas zajęła,— 
i życzymy ją czytać. — Wyszła ona na­
kładem Autora — czcionkami „Kuryera 
Poznańskiego” w Maju r.b. 1885. —

Przed kilku dniami — TT.. , .T .a UniwersytecieLwowskim — nareszcie wt •. " . J'lerzono spra­wiedliwość szanownemu uczo. 'mu i za­
cnemu rodakowi Doktorowi filo^j 
dwikowi Finkel (o którym już Wau qu_ 
miennie wspominałem parę razy — jo, 
zasłużył) i po świetnych egzaminach zo­
stał on nareszcie — po roku straco­
nym na walkach czczych z nieszlachetne- 
mi intrygami — Docentem historyi i 
pierwszą prelekcyą miał 23 Czerwca, w 
czasie której liczni słuchacze grzmotem 
oklasków serdecznie nagrodzili młodziut­
kiego kapłana nauki, zacnego obywatela, 
pociechy swych czcigodnych Rodziców 
a dumy swych przyjaciół i pożytku kra­
ju! — Tryumf ten wielki o ile był dla 
zacnego Prelegenta zasłużoną nagrodą, o 
tyle był i zasłużoną karą dla profesora 
S., który będąc porucznikiem popa Nau- 
mowieża, chciał albo zmusić dr. L. Fin* 
kia być z niemi Petersburskim Pansla- 
wistą — wrogiem Polski — dla tego, iż 
rodził się nad Dniestrem Galicyjskim; 
— albo go zgubić, udusić w nim samym 
ogrom wiedzy, jaką zdobył nawet z po­
mocą rozumnego i szlachetnego Wydzia­
łu krajowego, który go wysłał jako Sty­
pendystę — przez współubieganie — na 
dokształcenie się za granicę. I honorem 
Wam ręczę, że tu w Paryżu — oraz 
wszędzie indziej — zacny Rodak dr. L. 
Finkel, darmo narodowej kaszy 
nie jadł! —

Zobaczj7 świat cały — że nasza Oj­
czyzna dumną będzie z takiego Syna! —
a wrogowie jego — sromotą się okryją! 

Janko Studzianiecki.

San Francisco dnia 23go Lipca 1885. 
Do Redakcyi „Zgody” w Milwaukee.

Szanowna Redakcyo!
Uprasza się uprzejmie o łaskawe za­

mieszczenie w -łamach Waszego Pisma 
Nekrologu jak następuje:

TO I OWO ZE STABE 
OO ŚWI ATA.

Paryż 8 Lipca, 1885.
(Admirał Courbet nie w Pantheonie będzie 

spoczywał — przyczyny tego;—pancernik Ba- 
yard z nim płynie już do Francyi. — Traktat 
z Chinami; — poparcie w Izbie przez bisku­
pa Treppel. — W Izbie przywrócono płacę 
duchowieństwu Afrykańskiemu i kapitule. 
Zatwierdzenie wydatków pogrzebu V. Hugo. 
Izba się rozwiąże zapewne t.m. — Święto Na­
rodowe tego roczne. — Anamici w Hue chcieli 
wymordować Francuzów, — pobici zostali na 
glowę, _ Poselstwo Marokańskie, przyjęcie 
tegoż i podarki. — Zastój handlowy. Po­
wrót wysłanych Lekarzy do Hiszpanii dla zba­
dania szczepienia cholery, - niedorzeczne tam 
z niemi postąpienie. — Oszalenie B. Wołow­
skiego. — Uroczystość ŚŚ. Cyryla i Metode­
go w Paryżu, — broszura znakomita o nich 
Ks. D. A. Kanteckiego. — Polacy dekorowa-

Z powodu zbliżającego się Święta 
Narodowego tu we Francy i, już wszy­
stkie Ministerya przedstawiły Prezyden­
towi p. J. Grevy do podpisania deko- 
racyi różnych, a między temi zaznacza- 
my z przyjemnością cztery polskie imiona, 
jako to: p. Romanowskiego lekarza ma­
rynarki na flocie w Chinach; — p. Mo- 
delskiego tu inżyniera dróg i mostów, 
p. Jezierskiego literata dziennikarza, o- 
zdobionych krzyżami Kawalerów Legii 
Honorowej; — a jeszcze wyżej — bo 
krzyżem oficerskim Legii Honorowej, tu 
w Paryżu owego sławnego okulistę p. 
Ksawerego Gałęzowskiego, — któremu 
to sz. rodakowi niedawno najznakomitsi 
doktorzy Paryzcy wręczyli Album pa­
miątkowe za sto tysiącznego cho-

Władysław Cieszkowski zmarł w 
Panama na Stacyi „Fmperador” przy 
budowie tamtejszego Kanału, po krótkiej 
chorobie na żółtą febrę d. 14go Czerwca 
r. b.

Nieboszczyk urodził się w Jaworo- 
wie byłem Województwie Augustów— 
skiem w r. 1842.

W r. 1863 brał on czynny udział w 
owem pamiętnem Powstaniu, walcząc z 
pewnym oddziałem na Litwie — po 
stłumieniu tego powstania ś. p. Ciesz­
kowski wraz z innymi niedobitkami musiał 
szukać schronienia na Ziemi Francyi, 
gdzie zaraz po swoim przybyciu tamże
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poświęcił się nauce Mecuaniki, i po kil- Wolncć Tomku w swoim domku 
kolotniej mozolnej pracy w»k«sie Zjednó-zrao mą prawo udrfelać ms 
na Inżyniera Mechanicznego.- k°ye swoim delegatom, lecz

Będzie temu blisko rok w tył kiedy towarzystwa tego niema prawa dyk owa-
przybył on stamtąd do Kalifornii z 
pewną zamożną Kom pan ją Francuzką 
zawiązaną w Narbonne (we Francy i) w 
celu eploatacyi Kopalni Złota i- t. p. 
pod nazwą: „Mines d’Or de Quartz 
Mountain Fresno Co. Californie i

nia warunków delegatom innych towa­
rzystw. — Jako członek ,,Zjednoczenia 
staję w obronie tego towarzystwa i pro­
testuję stanowczo przeciwko tym samo­
wolnym zmianom w uchwale. Protest

i tam ten przesłałem na ręce prezesa „Zjedno-

ciągle zajmował się w swoim fachu.
Aż nareszcie ś. P- Cieszkowski u- 

patrzywszy sobie jakieś lepsze widoki w 
Panama opuścił wzmiankową Kompanią 
jakoś na początku Maja r. b. i przybyw­
szy do San Francisco i po krótkim po­
bycie swojem tutaj pomiędzy nami, uda- 
się wprost do międzymorza Panama, gdzie 
tknięty zjadliwą chorobą jaka tam gra­
suje, zwłaszcza o tej porze roku, poch­
łaniając tysiące ofiar, zakończył życie 
w pełnej sile swojego wieku bo zaledwie 
liczył 43 lat, w domu Rodaka Pułków* 
nika Kapra Gładysza również tam zaję­
tego w „Emperador” a gdzie wielu in­
nych rodakow przybyłych z Francyi 
pracują tam na cbleb powszedni.

Oprócz swojego Szwagra R. Wierz­
bickiego Adwokata w Suwałkach, i swo­
jego Synowca Kazimierza Wierzbickiego, 
który ostatni pozostawał znim przez nie- 
jakiś czas w Quartz-Mountain w Kali- 
fornji, zmarły miał j< szcze pozostawić 
dwoje dzieci z żony francuzki, których 
pobyt niewiadomy.

Był on stałym Członkiem nasze­
go Towarzystwa w San hrancisco, i pod- 
szas krótkiego swojego pobytu pomiędzy 
nami, swojem nader przyzwoitem obej­
ściem się, nadto swojem otwartem po­
stępowaniem i niekłamaną uprzejemnoś- 
cią potrafił on zjednać sobie wszystkich 
co go tu bliżej poznali. —

Cześć jego pamięci!
Z polecenia i w Imieniu Towarzystwa 

Polaków w Kalifornji.
z Szacunkiem

Alex. Bednarski 
Sekretarz Towarzystwa 

o. 1235 Market Str.
Francisco Cal.

czenia”.
Co się tyczy w ogóle samej uchwa­

ły „Zjednoczenia” pozostawiam roztrzy- 
gnięcie tej kwestyi Reprezentantom to­
warzystw, którzy, nie wątpię potrafią 
stanąć w obronie wszystkich towarzystw.

Przyjm, Sz. Redaktorze, zapewnie-
nie szacunku i poważania

Leon Heilpern.

New York, dnia 1 Sierpnia 1885. 
Szanowny Redaktorze!

W No. 21 „Zgody” czytałem ogło 
szenie~7jZjednoczenia Polaków w Amery­
ce”, które ze względu na treść swoją 
mnie oburzyło i każdego Polaka ©burzyć 
powinno.

Wina tego ogłoszenia nie spada jed­
nak na samo Zjednoczenie”, gdyż ono 
co innego uchwaliło i co innego p. 
Sunderland, sekretarz prot. ogłosił. Je­
stem członkiem i sekretarzem finansowym 
tegoż „Zjednoczenia” i byłem na posie­
dzeniu w d. 16 Lipca rb. na którem 
towarzystwo uchwaliło, że:

„llelegaci Zjednoczenia mają zająć 
się jedynie tylko gyygowadzym0111 do 
końca sprawy protestu i nie mają 
prawa zająć się żadnemi innemi 
sprawami w imieniu Zjedna 
czenia’’ .
Z jakiej rac^ sekretarz Sur-erlan 1 

zmienił tę nawałę i porob- mej bZłatn^datki według jasnego „wi-
^się?” Kto upoważnił do gło­

wnia, że Komisya J^prezentantów sa­
ma się wybrała? Kto go upoważnił do 
rzucenia tej w twarz wszystkim 
towarzystw^ Polskim> których delega­
ci wybr?1 tQ komisyę na otwartem po- 
siedze^^ upoważnił p. SunderJanda

New York, 31 Lipca, 1885. 
Szanowna Redakcyo Zgody! 

Uprzejmie proszę o pomieszcze­
nie w szpaltach „Zgody” co 

następuje:
List otwarty 

do O » 
Zjednoczenia Polaków w Ameryce.

W numerze 33 „Gazety Chioagoskiej” 
i w numerze 21 „Zgody” czytam ogło­
szenie Z. P. w Ameryce, podpisane w 
imieniu Zjednoczenia prze* R. Sunder­
land.

Nie dowierzam by to ogłoszenie by­
ło wynikiem uchwały Zjednoczenia, i dla 
tego w imię dobra ogólnego upraszam 
Prezydenta Zjednoczenia Polaków w A- 
meryce pana Tomasza Grodzkiego, o po­
twierdzenie autentyczności co do ogło­
szonej uchwały, albo odwołania ogłosze­
nia.

Powtarzam niedowierzam że to wy­
nik uchwały, bo nie podobna mi wierzyć 
aby się znalazło Polskie Towarzystwo w 
Stanach Zjednoczonych, które zdolne by 
było publicznie fałsz ogłosić. Ze ogło­
szenie o jakim mowa nie głosi prawdy 
mówiąc „przez samych siebie wybra­
nych reprezentantów” panu Grodzkiemu 
jest wiadomem, bo był na posiedzeniu 
Delegatów d. 18 Czerwca 1885 i był o 

ibecny wyborowi, był również obecny 
ucur,«iej aby o tem wyborze nie tylko 
w gazetach polskich, ale i w gazetach 
angielskich obwieścić, do uskutecznienia
w
w

d0 Zaprzeczenia prawa całej Komisyi 
j<^prezentantów, zajmowania się sprawa* 
mi ogół obchodzącemi, wówczas, gdy to 

z^się zgadza z wolą wszystkich innych 
towarzystw i gdy samo „Zjednoczenie” 
uchwaliło tylko, by jego delegaci nie 
zajmowali się temi sprawami w imie­
niu Zjednoczenia?

Gdyby p. Sunderland głosił te wy­
bryki swojej fantazyi we własnem imię 
niu, nie zwrócilibyśmy na to żadnej uwa­
gi. Ale p. S. głosi to w imieniu „Zje­
dnoczenia”, więc Zjednoczenie jest za to 
ogłoszenie odpowiedzialnem — Zjedno­
czenie jednak o niczem niewie i nie 
upoważniło swego sekretarza do podob-

. Kochani rodacy! więc ręcao do dńo- 
ta. Sztandar białego orla «znle“°DJ> 
tylko czeka abyśmy gn otoczy i wsp 
kołem. My tu w South Ch.cago do­
tychczas żadnego Towarzystwa i ar 
wego nie mieliśmy, « nam takow. 
bardzo jest potrzebne, na a '
scu mamy dowód potrzeby tego, 
scy prawdziwi Polacy z ra o cią 
dowolnieniem nasz projekt w ce u 
żenią tegoż Tow. powiU b te też my 
członkowie Tow. Jana HI

a łe Tow. nasze w krótkim mamy nadzieję, __
czasie się rozwinie i dla o ra pra 
Polski, wiele czynić będzm mogło.

Tylko żwawo Bracia póki czas, póki 
pora jest to dot^a sposobność dla tych 
co do żadnych Towarzystw n,e należą, 
bo wstępując dó naszego Tow. ma czło­
nek tylko mały‘koszt, więc zapraszamy 
wszystkich bez różnicy na przyszłe po. 
siedzenie. e

Łączmy się, bo gdy się w takie 
Tow. łączyć będziemy, to zapanuje po­
między nami więcej miłości braterskiej, 
zgody i oświaty, której nam tak bardzo 
potrzeba.

Władysław Pacholski, 
Sekretarz finansowy.

na Prezydenta Wincenty Wierzbołowicz 
“ Sekret. Józef F. Rudnicki
“ Kasyer Tom. Butkiewicz
poczem zaraz 9ciu członków się zgłosiło 
którzy wszelkie należności złożyli. Osta- 
teczne posiedzenie ponieważ jeszcze wie­
lu z pomiędzy nas do Związku chce 
przystąpić zostało na 2go Sierpnia zwo­
łane gdzie po ostatnim zorganizowaniu 
się, dcklaracyę Rządowi Clrl. przoślemy. 
Należność zebrana od 9 członków już 
Sekr. Jenr. przesłaną została.

Z szacunkiem
Józef F. Rudnicki

sekretarz nowej Grupy.

Berlin Wisconain dnia 3 Sierpnia 1885.
I my w naszej osadzie polskiej na­

leżymy do tycb szczęśliwych co posia­
damy własny kościół, plebanję i szkołę 
oraz utrzymujemy własnym kosztem 
księdza i nauczyciela. To też serce się 
raduje gdy patrzymy jak pod kiero­
wnictwem naszego ks. proboszcza i na­
szego nauczyciela dziatwa nasza uczy 
się czytać, pidać, rachować i Pana Bo­
ga chwalić. Bo czyż jest co chwuleb-
uiejszego tu a tern wygnaniu juk do

tych ostatnich wybraną została osoba 
skład reprezentantów nie wchodząca. 

Proszę nadto Zjednoczenie Polaków
w Ameryce, o wyjaśnienie przyczyny 
dla jakiej (jak to pojaśnia wspomniane 
ogłoszenie) swoim reprezentantom wzbro­
niło zajmowania się kwestyami ogół Po­
laków obchodzącemi?

Ja rozumiem skoro zgromadzono re- 
p^ezentantów wszystkich towarzystw, to 
niezawodnie dla tego, aby sprawy ogólne 
były poruszone, — gdyż za długo odło­
giem leżą, czy Zjednoczenie Polaków w 
AtUer^" — ■ nhnhrwltr n

działań wykluczyło^ jest to paląca 
^ia mnie jako członka reprezentacyi kwe-

bre wychowańie dziatwy naszejh.........
Lecz niośtety w wielu pacach 

zaniedbujemy je gdyż w niektórych 
miejscach całkiem nauczyciela gmina 
polska nieutrzymujo. —

Również często się zdarza że rodzi­
ce zamiast dzieci do polskiej szko­
ły posyłają takowe do publicznej angiel­
skiej.— Owocem takiej szkoły jest io 
dziecko się: wynaradawia a J^emając swe­
go wykładanego języka w macierzyń­
skim absolutnie niczego się nie nauczy. 
Przepatrzmy się innym narodowościom 
n. p. niemcom jak to oni swój język 
obyczaje i tradycje zachowują. — Sta­
rajmy się zatem gdyż jest naszym obo- 
wiąskiem dobrze dziatwę naszą wycho­
wać pamiętajmy że kiedyś, P. Bogu z 
tego rachunek zdać musim. My w na- 
saej osadzie polskiej staramy się o ile 
nam sił starczy do dobrego wychowania 
dziatwy naszej ku czemu przyczynia °ię 
wielce nasz czcigodny dusz pasterz Ks.
Wieczorek. To też dziatwa nasz 
okazać swoją wdzięczność swemu 
pasterzowi obdarowała go wraz ze 
nauczycielem na dniu 18 Lipca

chcąc 
dusz

swym
r. b.

stya — którą Zjednoczenie mniemam 
wyjaśnić raczy.

S. Krzemiński, 
455 Grand Str., N. Y.

że

South Chicago, d. 26 Lipca, ’85. 
Szanowny Redaktorze!

Prosimy Szanowną Redakcyę o umie­
szczenie w łamach swego pisma, naszej 
krótkiej korespondencyjki.

Na dniu 26go Lipca ’85 odbyło się
pierwsze posiedzenie, za dozwoleniem na­
szego ks. Proboszcza, w celu założenia 
Towarzystwa polsko-narodowego pod Ty­
tułem „Towarzystwo Polskie Króla Jana 
III Sobieskiego.”

Na pierwszem posiedzeniu jednogło­
śnie do Administracyi obrani zostali jak 
następuje:
Ob. Wawrzyn Templin, Prezydent, 
“ Bartłomiej Rybarczyk, Yice-prezydent,
<ł Adam Kiełbasiewicz, Sekr. prot. 
“ Władysław Pacholski, Sekr. fin. 
“ Wawrzyn Templin, Kasyer.

Posiedzenia będą się odbywały w
szkole polskiej przez (4) cztery następu-

nych uwag, przeciwnych dobru ogólne ! jące Niedziele o 2giej po południu, do­
mu. póki się lepiej nie zorganizuje.

POWIEŚĆ ’
Ustęp z przeszłości emigracyjnej.

przez
T. T.

(Dalszy ciąg)
Pragnęłam jednego tylko, przelotnego spoj­

rzenia... więcej niczego, i gdyby był na mnie 
okiem rzucił, mnie rzucenie to starczyłoby na 
długo... Żyłabym niem, cieszyła się niem miesią­
ce, łata... Gdyby mnie był odtrącił, jak kamień 
z drogi, gdyby mnie był zbił, jak sukę, gdyby 
mnie był nogami deptał, jak gadzinę, miałabym 
do niego mniej żalu... Przeszedł mimo i ani 
spojrzał... Ach!..—Oczy jej czarne roziskrzały się 
szybko, niby głownia rozpalona i na działanie 
wiatru silnego wystawiona. O..

Podniosła ramię, groziła dłonią zaciśniętą.
Groziła i coś wciąż do siebie mówiła, idąc 

skrajem lasu, gdzie się niegdyś z Ostapkiem 
schodziła. Oglądała się, co kroków kilka za­
trzymując się. Widok miejsc budził w niej snadź 
wspomnienia, i to ją do gniewu coraz to wzra­
stającego bardziej pobudzało. Przeklinać po­
częła,

— Bodajby cię wicher zmiął na polu!., bo­
dajby ci rosa oczy wypłakała!., bodajby tobie 
pokrzywa za pościel służyła!., bodajby tobą lu­
ba tak wzgardziła, jak ty wzgardziłeś mną! 
Och!..

W płacz uderzyła i ręce łamała.
— Och!..
Kułaki zaciśnięte złożyła a trąc niemi je­

den o drugi i patrząc na nie roziskrzonemi od 
gniewu oczami, mówiła:

środków, aby w oczach hrabiego Taaffe- ( 
go spotęgować niebezpieczeństwo „epi-. 
demii” — nie welehradzkiej, ale katoli- 
cko-słowiańskiej; nicpotrzebujemy doda­
wać, że Polakom z pod berła carskiego 
zakazano najsurowiej pielgrzymki do We- 
lehradu, a biskupom i księżom odma-

Zakaz pielgrzymki do We­
lehradu.

Biedni my jednak Słowianie!
Od wieków już toczy się przecinko 

nam walka żywiołu ’ germańskiego — 
przypominamy tylko margrafów nie­
mieckich ubiegłych wieków i Krzyżaków. 
Z krzyżem w jednej, i z mieczem w 
drugiej ręce wkraczali oni do spokoj­
nych i szczęśli rych siedzib słowiańskich 
i w imię wiary tysiące mordowali ofiar. 
Dzisiaj czasy się zmieniły o tyle, że nie 
praktykuje się już burtowne mordowa* 
nie ubiegłych wieków, lecz patrząc na 
gospodarkę przeklętych Niemców w na­
szym kraju — trudnem rozstrzygnąć, co 
jest gorszem, czy otwarte wystąpienie 
brutalnej siły, lub też wyrafinowane mę­
czenie i moralne poniżanie naszej naro­
dowości. Tysiące Polaków z własnego 
ich kraju wyrzucają, a jako powód po- 
dają, że ten biedny, pracowity, bogo­
bojny ludek niebezpiecznym jest dla pań­
stwa niemieckiego! Teraz znów znajdu­
jemy w europejskich gazetach wiado­
mość, że pielgrzymka do Welehradu do 
grobów świętych Metodego i Cyryla nie 
udała się, ponieważ rząd zakazał piel­
grzymki. Jako powód podaną jest epi­
demia grasująca w owych stronach, ale 
powód ten tylko jest pretekstem, bo, z 
najpoważniejszych źródeł dochodzą wia­
domości, że epidemii we Welehradzie 
nie V3-

Pielgrzymka odłożoną na nieogra- 
nieź ny czas — prawdopodobnie nie 
przyjdzie wcale do skutku i biednym 
Słowianom nic innego pewno nie pozo­
stanie, jak samym u siebie pomodlić się 
do świętych apostołów, ażeby uprosili 
nam u Boga wolną i niepodległą ojczy­
znę, bez domiąszków moskiewskich i nie­
mieckich rabusiów?^^ - .

Moskwa, Prusy i Austrya złączyły 
się, ażeby przeszkodzić pielgrzymce, a 
że rząd austryacki wobec pomocy udzie­
lonej mu prpez polskich posłów w ra­
dzie państwa czuł się niejako w obo­
wiązku dQa Polaków, więc poczęto roz­
siewać najfałszywsze pogłoski, ażeby 
nacisk wywrzeć na Austryę i uspokoić 
drażliwe sumienie. 1 tak czytamy w

brnym pucharom wartości $25. Łzy 
cisnęły się do ócz patrząc na ię dziat­
wę jak z wesołemi minkami winszowa­
ły swemu ks. proboszczowi. —

Dzisiaj t. j. 3 Sierpnia odbyło się 
w naszej polskiej szkole zakończenie ro­
ku szkolnego- Na intencję tę Wieleb­
ny ks. proboszcz odprawił mszę św. — 
Po mszy św. dziatwa nasza wyruszyła 
pod okiem swego nauczyciela i w to­
warzystwie swego ks. proboszcza do 
sąsiedniego lasku na wspólnę zabawę; 
Tu bawiono się przykładnie i wesoło a 
dla większej nadal zachęty do nauk 
obdarował ks. proboszcz swą dziat > ę 
rozmaitymi upominkami. — Za co wy­
nurzamy z serca „Bóg zapłać.” —

W- P. N. krzewiciel oświaty.

Nanticoke Pa. dnia 27 Lipca 1885.
Szanowny Redaktorze „Zgody”!
Dnia 5go Lipca mieliśmy w naszom 

miasteczku gości z Wilkes Barre i to 
grupę Związkową „Pułaski” która umy­
ślnie na zwołane w tym celu posiedzenie 
przybyła. Nie będę Wam ■ opisywał 
szczegółów tego zebrania tjlko nadmie
nię że uchwalono wybór komitetu 
celu założenia Grupy Związkowej 
Nanticoke. Wybrani zostali

w

. mMSiennioy. te I niemotliwiono pie grtymK, welehradtką,
jat, u swojoh „Mill<)6Wi nj oicBW „„ Ni)!mcyi s|#
dala im najmniejsr-ej awobody u aiebie. gdyby im podobnie prwaakoj^ w ioh 
I<1 to naturalne- FaA.two wolne nie (obchodach, pewme me radowali, M 
J bawiać partykularnych także. Proboszcz welehradzki j lekarz

powiatowy wskazywali że w miejscu nie 
ma chorób zaraźliwych, ale starosta z

potrzebuje się °

wiano prawie bez wyjątku paszportu za 
granicę z obawy, aby nie wstąpili po 
drodze pomodlić się na grobie św. Me­
todego.

Źe i z drugiej sąsiedniej strony me 
próżnowano, tego dowodem wyrafino­
wany artykuł „Koelnischo Ztg.,” która 
starannie zebrała rzekomo dowody na 
to, że katolicki ruch słowiański, zagraża 
wielkiej ojczyźnie niemieckiej.

Z tych to powodów naglono w Wie­
dniu, aby rząd austryacki pielgrzymce 
przeszkodził — a ponieważ oprócz tego 
i wyżej przytoczone względy wewnętrz 
nej natury nie pozostały bez wpływu na 
Austryą, przeto ostatecznie nastąpił za­
kaz pielgrzymki.

i nikt nie będ.ie dr.iml, .m 
„ikt nie będcie podbunal P«eo'« > « »-

X bod, wcale „iebeepiecanym. dU 
Polski. Przeciwnie, autokrocys rosyjska 
dąty do pnymnsowej jedności, g ne 
nie ma miejsca dla cząstkowej autono-

n
Węg. Hradiszcza pisał do rządu inaczej, 
i słowiańska uroczystość nie mogła aię 
obchodzić tak świetnie, jak była zamie- 
rzouą.

hradzki w Poznaniu kazał bić z powodu 
wycieczki do Pragi, medale z napisem
z

a

jednej strony

z
Ne dajmy se!

drugiej strony
Jeszcze Polska nie zginęła!

Nie potrzeba naszym czytelnikom za-
ręczyć, że pogłoski te są zupełnie fał­
szywe i dowodzą, jak nikczemnych uży­
wają Niemcy środków do przeprowadza­
nia swych zamysłów.

Druga pogłoska opiewa jakoby ksią­
żę Bismark miał powiedzieć:

„Nie mogę wprawdzie Polakom z 
pod berła pruskiego zakazać piel­
grzymki do Welehradu — ale nie 
pozwolę ich napowrót wpuszczać do 
kraju.”
Nie zdaje nam się pruwdopodobnem, 

iżby kanclerz niemiecki miał coś podo­
bnego powiedzieć, choć nie wątpimy 
wcale, że każdy pątnik welehradzki za­
sługuje w jego oczach przynajmniej na 
BKdniową kwarantannę ■— atoli sam fakt 
krążenia takich pogłosek dowodzi, jakie 
Umysły i zapatrywania opinia publiczna 
kanclerzowi przypisuje.

Moskwa widzi w obecnym katolickim 
mu słowiańskim współzawodnictwo

jtolicy apostolskiej z jej propagandą na 
। Bułkrnie i użyła niezawodnie wszelkich

W krótkich tych słowach zawiera 
się głęboka przestroga dla szowinistów

ruskich
Przytaczając powyższą opinię, iden-

tyczną z naszem zapatiy waniem, pragnę l 
byśmy, ażeby przynajmniej głos tak po­
ważnej osobistości, jaką jest Więzień z 
Magdeburga, skłonił garstkę naszych 
„ nieprzejednanych” na Bukowinie do 
głębszego rozważenia istoty niepopu­
larnych dzisiaj zasad...

Kraszewski o Rusinach.
(Z Gazety Polskiej w Czerniowcach)

Stanowisko polityczne, jakie gazeta 
nasza zajęła w sprawre ruskiej, nie na­
leży wcale do popularnych na 
Bukowinie która z dawnych lat przy­
wykła kierować się chorągiewka waśni, 
jakie panowały, a częściowo i dziś je­
szcze panują w Galicyi. Toż niedziw, 
że opinie nasze, potępiające dotych­
czasowych szowinizm galicyjski, wywo­
łują niejednokrotnie w obu bratnie 
społeczeństwach głosy zdziwienia, lub na­
wet otwartej niechęci. Znając wrodzo. 
ny konserwatyzm, zrzekający się niechęt­
nie nawet uznanych wad i błędów, by­
liśmy zgóry przygotowani na walkę w 
obronie nie popularnych zasad 
i nie łudzimy się też wcale nadzieją ry 
cbłego zwycięstwa. Wierzymy jedna 
gorąco, iż kierunek przez nas obrany 
zwyciężyć musi, widzimy z radością, 
że i w Galicyi z każdym dniem staje 
się on silniejszym — i to nam wystarcza 
całkowicie.

Atoli, pracując nad sprswą przy­
szłości narodu, nie możemy pomijać zdań 
tych ludzi, co w trudnej wędrówce nie- 
wolnej stoją przed nami, jak jasne drogo­
wskazy, —znie możemy pomijać opinii 
mężów, którzy o stosunkach naszych 
mają prawo wyrokować, a wj rokują nie
z punktu polityki partykularnej, ale 
widowni, ogarniającej całość narodu.

z

Jednym z takich jest niewątpliwie 
nestor naszych pisarzy i pracowników 
na niwie narodowej, Józef Ignacy Kra­
szę w s k i, który właśnie w najśwież­
szym czasie wydał swój sąd w żywo 
nas interesującej sprawie.

W wychodzącym w Paryżu miesię 
czniku ”RevuoUniverselle Internationale” 
znajdujemy w numerze z 16. Czerwca 
b. r. krótką notatkę magdeburskiego

(Z

Kolaka.
Welehradu piszą do „Gwiazdki Cie­

szyńskiej.”
Uroczystość na Welehradzie rozpo­

częta 5 Lipca odbyła się świetnie, pomi­
mo że pielgrzymki z innych krajów zo 
stały zakazane. Ludu morawskiego przy­
było ogromne mnóstwo, i między niem 
znajdowali się także nieliczni Polacy i 
Słowianie, którzy niczem nieustraszeni 
chcieli złożyć cześć słowiańskim Aposto­
łom wiary Chrystusowej. Już w sobotę 
rano przybył kardynał arcybiskup oło- 
muniecki ks. Fiirstenberg, z ks. ka 
nonikiem hr. Potulickim. Po południu 
w sobotę przybył z Pragi dr. Włady­
sław Rieger, przewódzca narodu czeskie­
go,który był najprzód weWęg. Hradiszczu 
przez członków „besedy” uroczyście po­
witany i potem do Welehradu odpro­
wadzony.

Przez cały sobotni dzień gromadziły 
się tysiące nabożnych Morawian w ma­
lowniczych strojach narodowych, dla któ 
rych po południu odbyło się kazanie, i 
ks. kardynał arcybiskup zagaił jubileuszo­
wą oktawę cyrylo metodejską. W tym 
dniu przybyli także Polacy, i byli jako 
bracia serdecznie witani. W niedzielę z 
rana nadchodziły wciąż tłumne procesye, 
prowadzone przez księży swoich. Porań 
nym pociągiem kolei żelaznej zaś przy­
jechały liczne stowarzyszenia z różnych 
stron Morawy. Zebrało się na tym dniu 
przynajmniej 50,000 ludu.

Nastąpiło uroczyste nabożeństwo w 
bazylice. Ks. kardynał arcybiskup Fuer- 
stenberg pontyfikował, otoczony przeszło 
200 księżmi. Ponieważ kościół nie mógł 
całego mnóstwa pomieścić, było w ko­
ściele kaz-.nie niemieckie ze mszą śpie­
waną, a przed kościołem dla niezliczo­
nego Judu czeskiego kazanie czeskie z

Z Sredzkiego w Poznańskiem piszą 
do „Dziennika Poznańskiego” pod dniem 
30go Czerwca.

Ciężką i bolesną stratę przychodzi 
nam dzisiaj w imieniu całego powiatu 
średzkiego oznajmić Wielkopolskiej pu­
bliczności.

Hrabia Wiktor Szołdrski z Bro­
dowa zamknął oczy na wieki wczoraj w 
południc po kilkodniowej chorobie. Po. 
wiat średzki traci w czcigodnym starcu 
dzielnego obywatela, niezmordowanego 
w pracy około sprawy publicznej, które­
go nic, bo ani nawet ciążka fizyczna 
niemoc długie lata trwająca, powstrzy­
mać nie mogła, od pełnienia obowiązku 
i powinności. Dla zmarłego pojęcia, o- 
b o w i ą z e k, p o ś w i ę c e n i e, m i' 
ł o ś ć Ojczyzny nie były czceym 
dźwiękiem.

Niejedna rodzina traci w nim wier­
nego przyjaciela. W powiecie hra­
biego Szołdrskiogo nie łatwo 
będzie zastąpić. Cześć najstarszemu oby­
watelowi powiatu średzkiego! cześć pa­
mięci tego, który od posługi krajowi ni­
gdy się nie usuwał!

D 1 a nieszczęśliwych pogorzelców w 
Grodnie potrzebujących pomocy, których 
cyfra dochodzi do 20,000, zewsząd na­
pływają wsparcia pieniężne lub w natu­
rze. Na miejscu zawiązały się dwa ko­
mitety: jeden pod przewodnictwem wice- 
gubernatora grodzieńskiego pana Iskryc- 
kiego, drugi damski pod prezydencyą 
pani gubernatorowej Potemkinowej. Do 
składu tego ostatniego zaproszoną zosta­
ła nasza powieściopisarka pani Eliza O- 
rzeszkowa. Oba komitety skrzętnie zbie­
rają składki na rzecz ofiar pogorzeli i 
zajmują się ulżeniem ich ciężkiej doli, 
rozdając nadsyłane produkta i pieniądze. 
Zarząd miasta Wilna postanowił podobno 
wyasygnować na zapomogi dla pogorzel­
ców 4,000 rs., a tymczasowo członkowie 
zarządu na ostatniem posiedzeniu zebrali 
między sobą 750 rs. Z Łodzi przesłano 
cały wagon zboża, z Warszawy i Białe­
gostoku ciągle nadchodzi cbleb. XV’ Ko­
wnie także utworzył się komitet pomo­
cy dla pogorzelców grodzieńskich.

cichą mszą. Oprócz dostojników ducho-
yT'3Z^>-^^*-l^a.Jiiouyeiiieilt_littęrairę wnycJi-^znaidowali sie w kościele dr 
dans le Nord”, gdzie znakomity pisarz, — " -
umyślnie — jak powiada — dla publicz­
ności francuzkiej, kreśli szkic obecnego 
ruchu umysłowego na terytoryum daw­
nej Polski. W pobieżnym przeglądzie, 
opisując ruch dziennikarski wGalicyi, po­
trąca mimochodem o sprawę ruską i 
streszcza ją kilku zdaniami w następujący 
sposób: „W Galicyi nieustannie będącą 
na porządku dziennym kwestyą — jest 
sprawa ruska, t. j. walka elementu pol­
skiego z protegowaną partyą przez Rosyę. 
To pochłania wszelkie siły tej prowincyi. 
Antagonizm ów między Polakami a 
Rusinami, podżegany przez ultra Rosyan, 
był może nieuniknioną konsekwencyą
rozbioru Polski. A1 e 
przez brak taktu

G a 1 i c y a 
nieźli-

czony szereg czynów nieroz­
tropnych rozdrażniła ranę, 
chociaż właśnie powinna 
była niczego nie zaniedbać, 
aby ją uleczyć. Dzisiaj weszła w 
grę narodową ambieya”...

Prawdziwe zdanie sędziwego patryoty, 
niechajby sobie zapamiętali polscy nasi 
szowiniści, traktujący sprawę narodu 
przez okulary wiedeńskie...

Dalej mówi Kraszewski o tych Ru­
sinach, którzy z podszeptów rosyjskich
trwają w waśni:

Rieger, hr. Harrach, hr. Berthold i in 
ne znakomitości.

Po południu nastąpiła serdeczna choć 
skromna manifestacya wzajemności sło­
wiańskiej przez obecnych przedstawicieli 
szczepów słowiańskich, którzy zasiedli w 
wielkim refektarzu, urządzonym dla przyj­
mowania gości podczas jubileuszu, i byli 
entuzyastycznie przez czeskich pątników 
witani. Polaków przybyło na tę uro­
czystość 20, mianowicie z Poznańskiego 
i rosyjskiej Polski, tudzież z Kaszub nad 
morzem bałtyckim. Serbów z Łużyc sa­
skich i pruskich było 8, i południowych 
Słowian kilku. Dłuższy czas zajmowali 
się też goście wystawą paramentów ko­
ścielnych, do których pomnożenia szla­
chcianki czeskie przyczyniły się znaczne-

Z Welehradu otrzymała 5 z. m. 
„Nowa Reforma” następujący telegram: 
„Wiadomości o chorobach zaraźliwych 
stanowczo mylne. Zebranie słabo repre­
zentowane. Jest nas zaledwie 20 Pola

wr- I.,, łycny Uroczy­
stość ma charakter wyłącznie kościelny. 
Nieudanie się pielgrzymki polskiej zas­
muciło bardzo Welehrad.”

mi darami. Około uświetnienia całej u- 
roczystości wielce się zasłużyli welehradz- 
ki proboszcz i dziekan Yykydal i wikary 
tamtejszy Yychodil.

Między pątnikami welehradzkimi znaj­
dowali się też i Ślązacy, którzy po kil­
ku lub kilkunastu przyłączyli się do mo­
rawskich pątników, ponieważ wskutek za­
kazu rządu krajowego pielgrzymka ze 
Ślązka została odroczoną. Tym pojedyń- 
czym Ślązakom, jakoteż i morawskim

(Kurjer Paryzki .pisze:)
Donoszą nam, że ‘czcigodny arcy­

biskup Szczęsny Feliński osiedlił* 
się w małym domku, któńy kupił obok 
Ogrodu Miejskiego w Czarnowicach, w 
stolicy Bukowiny. Poprzednio przeby­
wał arcybiskup we wsi Dzwiniaczce, w 
wschodniej Galicji i tam napisał prze­
śliczne dzieło treści bibliograficznej p. t 
”Pąulina, córka Ewy Felińskiej” któr e 
wydał we Lwowie 1885 r. We Lwowi 
wydał także ”Konferencje”, treści rei i 
gijnej, jakie miewał do swoich uczniów 
w Akademii duchownej w Petersburgu.

W Czerniowcach pracuje dostojny 
wygnaniec nad nowem dziełem p. t 
”Wiara i niewiara w obec szczęścia oso­
bistego, rodzinnego i społecznego”, które 
wyjdzie w trzech cżęściach. Pożytecz­
nie więc spędza mąż świątobliwy czas 
na tem nowem swojem wygnaniu.

Rząd pruski od dawna prowadzi 
umowę z Papieżem o obsadzenie arcy-
biskupstwa Gnieźnieńskiego i Poznańskieg# 

pielgrzymom nie czyniono znikąd prze- a upierając się, aby arcybiskupem był 
..Wystawiają się oni, | szkód. Ze Słowianom utrudniono lub u-1 Niemiec, odrzucił wszystkich kandydatów,

— Gdybym go dostać do rąk moich mogła 
i tak., tak... łamać, kruszyć... Gdybym go mo­
gła miąć, przeginać... i oczy mu wydłubywać., 
i usta wyszczypywać... i włosy wyskubywać... 
gdybym go dostać tylko mogła!.. Och! czemu 
nie mam sług, niewolników!., niewolników!., 
posłałabym ich natychmiast za nim w pogoń.... 
Czemuż nie mam nikogo, coby mi w tej niedoli 
mojej dopomógł!.. O!.. — krzyknęła nagle.

I zmieniła się w chwili jednej. Gniew wnet 
ustąpił, a miejsce onego zajęła uwaga baczna, 
zwrócona w stronę, w której, śród drzew, uka­
zała się postać człowiecza.

Była to postać Mieczysława.
Szedł powoli i rozglądał się.
Zatrzymywał się i okiem każdy krzak 

badał.
Zoczył Kassandrę, która się pod bukiem 

na ziemię osunęła i wlepiony w niego wzrok 
trzymała. Zoczył ją, zbliżył się do niej i pól 
ukradkiem usiadł obok.

Usiadł, oczami i obliczem prośbę o przeba­
czenie wyrażał a ustami nie od razu zapytał,*

— Kassandro, czy ty nie widzisz, żeś świa­
tem dla mnie?...

Dziewczyna, miasto odpowiedzi, zalotnie 
mu w oczy spojrzała.

— Czemuż unikasz mnie?..
— Unikam?.. A ot., patrz, siedzę obok j 

ciebie..
Mieczysław się przysunął; ona się nie od­

sunęła.
— Kassandro, kocham ciebie!.. A ty..
— Ja?.. —- przerwała dziewczyna.
— Czy ty kiedy przemówisz do mnie: miły?
— Przemówię..
— Kiee.. kie-dy?.. — drzącemi wyszeptał 

usty.
— Stań mi pierwej w przygodzie, w wiel­

kiej, w ciężkiej przygedzie...
— Stanę!.- rozkaż jeno!.. co?..
— Ty znasz Lacha tego, b a ł a n a?..
— Ostapka?..
— Ehe.. Ojciec mój zaprowadził go przez 

Prut, na moskiewską stronę.
— Wiem o tem..
— Pójdź ty w pogoń za nim, dopędzi..
Tu głos jej drżał, był atoli pełen mocy, 

znamionującej determinację.
— I co?.. — zapytał Mieczysław.
Przyprowadź mi go zdrowego lub niezdro­

wego, całego lub niecałego, byle żywego.... 
Przyprowadź mi go., ja chcę.. w oczy mu plu­
nąć., ja go.. nienawidzę!.. Przyprowadź mi go, 
choćby konającego. . ja chcę.. w oczach jego 
ramionami mojemi szyję twoją otoczyć i ciebie 
ohydny, do piersi mojej przycisnąć...

Wyrazy, niby wichry ogniste, z ust jej pa­
dały. Nagle ton o oktawę przynajmniej zniżyła 
i w pół śpiewnym głosem dodała:

— W oczach jego.. w słuch jemu, powiem 
tobie: miły..

Mieczysław osłupiał na poły w obec takiej 
gwałtowności mowy, jak oryginalności propo­
zycji, postawionej mu w formie warunku.

— No.. cóż?.. — po chwili milczenia za­
pytała cyganka.

Mieczysław westchnął i ręką machnął.
— Cóż?...
— Pogoń moja — odrzekł — ani pogoń 

niczyja nie przyda się na nic...
— Czemu?..
— Bo on poszedł na pohybel, od której go 

nie odwróci żadna potęga ludzka...
— Na pochybel?.. —zapytała dziewczyna 

jakby wyrazu tego nie zrozumiała.
— Za Prutem kraina wrogów jego.
— I po cóż on tam poszedł?..

— Do lubej..
Dziewczynie, na wyraz ten, oczy się na 

nowo zaiskrzyły. Mieczysław ciągnął dalej:
— Poszedł do lubej i, gdy z nią będzie, 

wrogowie otoczą go, schwycą, w żelaza okują, 
osądzą i stracą...

— Zkądże oni wiedzą, kiedy on z nią bę­
dzie? .. :

— Odemnie..
— Od ciebie?..
Wzgardliwe zdziwienie, jakie w tem osta- 

tniem zabrzmiało zapytaniu, opisać się nie da. 
Coś podobnego trzeba słyszeć, ażeby całą de­
likatność akcentu modz odczuć. Odczuł go, zdaje 
się Mieczysław, bo się zmięszał, oczami zami­
gotał i z zajękiwaniem się dodał:

To jest.. czy go stracą?.. nie wiadomo.. 
Mozę go zaszłą w kraj daleki i zimny; może 
go będą w tiurmie trzymali. . Ale go już z rąk 
ich nie wydrze nikt.

— Ty jednak będziesz wiedział, co z nim 
się stanie?..

— Będę wiedział.,.
— I mnie powiesz?..
— Powiem..
— Wychodź-że codziennie pod ten buk o 

południowej godzinie... Ja będę czekała. Ty mi 
będziesz rozpowiadał wszystko, co się o Lachu 
ba łanie dowiesz Jabędę tu, pod ten buk przy­
chodziła i czekała, choćby rok, choćby dwa

jenie ze sobą dziewczyny; na ujęcie jej slod- 
kiemi słówkami, przysmakami i podarunkami. 
Nie tracąc więc czasu, pojechał do Botuszan i 
nakupił bakalij, hałwy, rahatłukumów, pierścion­
ków, kolczyków, wstążek, iglic, różnokoloro­
wych muszlinów, paciorek i innych tym podo­
bnych drobiazgów, zdolnych olśnić mieszkankę 
osady cygańskiej. Zaopatrzywszy się w to 
wszystko, wziął nazajutrz daktylów i wstążeczkę 
czerwoną i udał się pod buk.

Kassandra czekała. Daktyle zjadła, wstą­
żeczką migi a i o Lacha-b a 1 a n a pytała.

Na drugi dzień to samo, na trzeci to samo, 
lak minął tydzień, jeden, drugi, minął mie­

siąc. W podboju sercowym nie czynił Mieczy- 
s aw postępów widocznych żadnych, pomimo 
e P° kilkakrotnie jeździć musiał po nowe do 
o uszan sprawunki. Nie zrażał się wszelako. 
iai za sprzymierzeńca szas. Dziewczyna wy- 

awała się mu ugłaskaną i znacznie oswojoną.
~~ deszcze trochę... — myślał sobie.
Kassandra punktualnie pod buk przycłio- 

zila i regularnie o wieści o Lachu-b a 1 an i e się 
dopytywała.

Kegularnie też Mieczysław jej odpowiadał. 
t — Poczekaj., jutro, pojutrze dowiem się 

cos o nim...

— I przemówisz do mnie: miły?

Mieczysław przyjął w ten sposób zmodyfi 
kowaną kondycję, raz dla tego, że nie przy ąć 
me mógł; powtóre dla tego, że spodziewane 
kach°podbićązd^ 8\dZ-eA P° ^'iu 8chadz’ 
Kacu podbić zdoła w końcu serce, które go do­
tychczas tak uparcie odpychało. Liczył imoswo-

Tak przemijały jutra i pojutrza, aż na 
schadzkę jedną stawił się Mieczysław pomięsza- 
ny i wzruszony, bez bakalij i podarunków, i od 
razu zapytał:

— Gdzie ojciec twój?..
— Nie wiem... — była odpowiedź. Widzia­

łam go rano, zabrał się i poszedł, powiadając 
ze me prędko będzie z powrotem... A cóż Lach- 
b a ł a n ?..

— O niego właśnie chodzi.
. , . Co?., zawołało dziewczę z żywszym na-’



jakich mu Papież przedstawił dla tego, 
byli Polakami.
Biuro Reutera donosi z Rzymu:
„Ponieważ rząd pruski nie może w 

sprawie obsadzenia wakującej stolicy ar- 
cybiakipiej w Poznaniu porozumieć się 
ostatecznie z Watykanem, pruski pełno­
mocnik Dr. Schloezer odwołany został 
do Berlina, aby wyłuszczyć rządowi 
projektu Papieża.

Ufamy Leonowi XIII, że me do­
puści na tę starodawną stolicę prymasów 
polskich Niemca. Ogłoszenie kraju w 
stanie missji nie byłoby dla kościoła tak 
niebezpiecznem, jak zanommowanie 
Niemca arcybiskupem gnieżnieńsko-poz- 
nańskim*

ł id ten odnosić się będzie jednak tylko^ ni Riela zbadali i potem swe zdanie o 
do Galicyi i Bukowiny z jednej a sied-jnim wypowiedzieli. Zdania ich jednak- 
miu pogranicznych guberni i za kordonem że co do stanu umysłowego Riela różnią 
(Lublin, Radom, Kielce, Piotrków, Po- się zupełnie i wskutek tego Riel prawdo-
dole, Wołyń i Bess^.rabia) z drugiej stro 
ny. Indywidua, które mają być wyda­
lone z głębi Rosyi lub z innych prowin- 
cyi austryackich do Rosyi, odbywać, bę­
dą i nadal dotychczasową procedurę.

Dodatek, iż chodzi tu tylko o indy-

podobnie dość ciężko skaranym zostanie.

Milwaukee dnia 5go Sierpnia, 1885.
W niedzielę był w Milwaukee tak 

ulewny deszcz, jak większego najstarszy 
mieszkaniec nie pamięta.

Rząd turecki wysłał do Persyi roda­
ka naszego Dra Jabłońskiego z 
poleceniem, aby zbadał dżumę, jaka tam 
grasuje. Lekarze innych narodowości 
okazywali niechęć do przyjęcia niebez­
piecznej missji, — Polak nie wahał się 
i pojechał w kraj zadżumiony dla dobra 
nauki i ludzkości. Wykonał swój obo­
wiązek.

widua z Galicyi i Bukowiny, pozwala się 
domyślać, jakiego rodzaju będą owi 
„włóczęgi’ . Poprostu chodzi tu o Po­
laków, a między tymi w pierwszej linii 
o wychodźców politycznych, którzy nie 
posiadają i zazwyczaj nie mogą posiadać 
,Jegitymacyi”. Tułacze ci .ve własnym, 
polskim kraju Galicyi, będą więc ska­
zani na dowolność nadgranicznych ka­
cyków rosyjskich, którzy mogą ich wy-

Przy zamykaniu formy przy­
chodzi wiadomość że Ludwik Rie 
naczelnik powstania w posiadloś-
ciach angielskich w Ameryce 
stał przez przysięgłych (jury)

ZO-

UZ-

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

Sława, jaką sobie zdobył król Hum- 
bert odwiedzeniem dotkniętą cholerą 
Neopolu, była zbyt ponętną, aby się 
jej mógł oprzeć młody król Alfons hisz­
pański. Nic też nie mówiąc ministrom 
o swym zamiarze, udał się wraz z adju- 
tantem na kolej żelazną i pojechał do 
Aranjuezu, gdzie obecnie epidemia naj­
bardziej' panuje. Po wyjeździć króla 
odebrał Conovas del Castillo bilet, w 
którym monarcha oświadcza, iż pragnie 
odwiedzić żołnierzy i lud swój, nawie­
dzony tak wielkiem nieszczęściem. Istotnie 
król Alfons, przybywszy do Aranjuezu 
zastał kilka trupów na ulicach i panikę 
między ludnością. Wojskom kazał opuś­
cić koszary, w których grasowała chole­
ra, i zwiedził następnie szpital miejsco­
wy. W Madrycie wieść o podróży kró­
lewskiej wywarła wielkie wrażenie. — 
Izby zawiesiły natychmiast swe posie­
dzenia, a tłumy ludu udały się na dwo 
rzec kolei żelaznej, aby tam oczekiwać 
przybycia monarchy. Powracającego 
króla|przyjmowano też z entuzyastycznem 
uniesieniem i odprowadzono w tryum­
falnym pochodzie do zamku.

Według ostatnich danych urzędo­
wych, skarb państwa moskiewskiego z 
samego Królestwa polskiego utrzymuje 
51. 710. 000 rubli podatków. Summa ta 
świadczy o wielkiem przeciążeniu lud­
ności i zarazem korzyściach, jakie odno­
si Moskwa z Królestwa Polskiego. Je­
żeli do tej summy dołączymy ilość po­
datków pobieranych z Litwy, z Wołynia, 
Podola i z Ukrainy, jako też z Kurlan- 
dji, która także do Polski należała, bę 
dziemy inieti budZet wimYRiegu pafrBŁw».r 
Zaiste nie obliczone są straty nasze. Ta 
olbrzymia summa podatków, wybiera­
nych z polskich ziem przez trzy najez- 
dnicze rządy, jest dla narodu polskiego 
stracona, nie wraca bowiem z nich ani 
cząstka jak w innych krajach do upo- 
dutkowanych w formie wydatków przez 
rząd czynionych na potrzeby wojska 
uzbrojenia i biurokracji. Te wydatki 
robione są w prowincyach niemieckich i 
moskiewskich, nie w polskich.

Przykład, jaki zawiera w sobie ro­
syjsko pruska ustawa banicyjna, znalazł 
już naśladowanie w rządzących s erach 
austryackich, które zwykły się kierować 
berlińską chorągiewką. Donoszą z Wie­
dnia, że między rządem austryackim a 
rosyjskiem przyjdzie wkrótce do skutku 
układ o uproszczeniu postępowania przy 
wznjemnem wydalaniu włoczęgó w i indy­
widuów, pozbawionych środków do ży­
cia i bez Jegitymacyi. Uproszczenie po­
legać ma na tem, że nie drogą dyplo­
matyczną, lecz w bezpośredniej kores* 
poodencyi między władzami pograniczne- 
mi przygotowywane i wykonane będą 
ws-ystkie wydalenia tego rodzaju. Uk

dania każdej chwili zażądać! 
zjazd skierniewicki straszne 
następstwa!

Cholera, która dotąd li

Doprawdy, 
sprowadza

tylko w
Hiszpanii występowała, przeniosła się 
także do Francyi i w Marsylii 35 ludzi 
umarło na epidemję. Skoro już cholera 
tam wystąpiła, nie będzie podobnem 
wstrzymać jej dalszego pochodu, i cięż­
ki los Hiszpanii padnie teraz także na 
Francyą. —

Niemiecki oficer został aresztowany 
w jakiemś mieście rosyjskiem nad morzem 
Baltyckiem. Pełnił on rolę spiega, jeż­
dżąc po kraju i zdejmując plany z for­
tec rosyjskich. Jakże to rozczulająco 
brzmi w obec całusów skierniewickich!

Wiadomość o śmierci El Mahdiego 
potwierdziła się i Anglia pozbyła się w 
nim niebezpiecznego nieprzyjaciela, któ­
ry swego czasu niemało narobił kłopotu 
panu Gladstone. El Mahdi był w Suda­
nie handlarzem niewolników i gdy An­
glicy handel ten niecny przytłumić po­
stanowili, on zorganizował silne powsta­
nie korzystając, jak kiedyś Muhamed z 
religijnego fanatyzmu swych rodaków. — 
Otaczał się pewną tajemnicznością, przed­
stawiał się jako wysłaniec Boga i pot­
rafił lud porwać za sobą. — Z jego 
śmiercią skończy się zapewne powstanie
w Sudanie.

AMERYKA.

Cały kraj i cała prasa zajmuje 
dzisiaj śmiercią i pogrzebem Granta.

się 
Jak.

|uż nadmieniliśmy w zeszłym numerze, 
zwłoki jego spoczną w Central Park w 
Nowym Yorku. . Zwłoki są obecnie wy­
stawione w ratuszu miasta Nowego Yor­
ku. Zeszłego tygodnia gdy jeszcze tru­
mna ze zwłokami stała w Saratoga tak­
że w stanie Nowoyorskim powstała burza 
i piorun uderzył w jeden z hoteli oświe­
cony światłem elektrycznem. Nikogo

poturbował, potem po drutach światła e- 
lektrycznego pobiegł, aż do domu, gdzie 
zwłoki jenerała leżały. Przebił dach,
zgasił światło elektryczne 
trumnę, i uderzył potem w 
dotknąwszy trumny.

Ze wszech stron dzisiaj

oświecające 
ziemię nie

spieszą to-
warzysze broni jenerała do Nowego Yor­
ku, aby oddać ostatnią cześć temu, któ 
ry na ich czele nratował kraj — koń­
cząc nieszczęście wojny domowej.

Dnia 2go Sierpnia umarł w Chicago 
wydawca i właściciel „Gazety Chicago- 
skiej” obywatel G. A. Klupp.

Riela, naczelnika niedawno stłumio* 
nego powstania w posiadłościach angiel­
skich obecnie procesują w mieście Regi­
na. Kilku on ma adwokatów i mają o- 
ni zamiar udowodnić, że Riel jest wa- 
ryatem i jako taki nieodpowiedzialny za 
swe postępki. Riel opiera się podobnej 
teoryi swych adwokatów, i publicznie 
oświadczył w sądzie, że woli raczej gło­
wę stracić, aniżeli być odsądzonym od 
rozumu. Zebrano wszystkich dyrektorów 
zakładów obłąkanych w kraju, ażeby o

— Kogoś w Nowosielicy pojmano., nie wia­
domo kogo.. . Mnie się wydaje, że to on chyba., 
pewny tego jestem...

— On!?.- Idź^że po niego!.. idź!.. bież!.. 
przyprowadź mi go!., i pamiętaj., będzie: miły.

— Poszedłbym, ale Prutu bez przewodnika 
przebyć nie mogę... Na to szukałem ojca twego...

— Na co ci ojciec!.. Chodź, ja przeprowa­
dzę ciebie.. Chodź, ja znam brody wszystkie 
na godzinę drogi wyżej i na godzinę drogi ni­
żej F rasy meszt.. Chodź!..

Za rękaw go szarpnęła i przodem poszła.
Mieczysław, rad nie rad, za nią iść musiał.
A idąc milczał i myślał — układał sobie, 

w jakiby to sposób cygance rzecz przedstawić, 
ażeby warunek pierwotny zmodyfikować i wzglę­
dów jej nie postradać.

Myślał, wymyślił i odezwał się:
— On w rękach wrogów, my go wydrzeć 

im nie zdołamy...
— Cóż oni z nim zrobią?...
— Jak skoro upewnią się, że to on, wnet 

w żelaza okują, wyszlą..
— I stracą?.. — zapytało dziewczę głosem 

drżącym.
— To jest., ja nie wiem.. Wyszlą i sądzić 

będą... Ale pierwej muszą na pewne wiedzieć...
i— A jeżeli wiedzieć nie będą?..
— Hm.. Puścić go wolno gotowi...
—• Och!.. — westchnęła dziewczyna.
1 wciąż szła przodem; Mieczysław za nią.
Minęli wieś, wkroczyli na rozłogi i ujrzeli 

w dali zarośla, znamionujące pobliże rzeki. Prut 
w tym punkcie płynie w korycie, mającem brze­
gi płaskie, ale natury odmiennej. Bo stronie 
mołdawskiej rozwija się płaszczyzna zielona, 
zarosła osoką, oczeretem i łoziną, po besarab­
skiej wybrzeże przedstawia smug piaszczysty, 
aągnący się równolegle do koryta rzeki, wzdłuż

nany -winnym zdrady przeciwko 
królowej angielskiej i skazany na 
śmierć. Jako dzień eksekucyi jest 
wyznaczony 18ty Wrzesień. Równo­
cześnie z wydaniem wyroku przy­
sięgli podpisali prośbę do królowej 
o ułaskawienie skazańca, polecając 
go jej łasce i miłosierdziu. Ogólne

W niedzielę znikł 13to letni Karól 
Wertz, którego rodzice mieszkają pod nu- 
merem 298 National Ave. Ojciec jego 
był tegoż dnia na posiedzeniu, a wraca­
jąc do domu spotkał kilku chłopaków, 
którzy mu oznajmili, że jogo syn utonął. 
Przestraszony pobiegł do domu — i tu­
taj dopiero, dowiedział się, że syn znikł, 
ale nie ma dotąd żadnej wiadomości czy 
żyje lub nie. Chłopców owycli ojciec 
nie znał i nie zgłosili się oni dotąd.

AGENCYA KART OKRĘTOWYCH

Sand Beach 29go Lipca 1885 
Zawiadamiam krewnych i znajo­
mych, iż moja młodsza, jedyna i 
droga Siostra Marya w Rogoźnie 
Ks. Poznańskie, zakończyła swe 
życie doczesne 5go Maja, 1885.

Bolesna wiadomość Rodziców 
została odłożoną na t< raz <lla tę­
gi*, iż w czasie jej zgonu sam by­
łem chorym.

W smutku pogrążony 
zostaje jej drogim Bratem, 

Roman Jaroszewski.

jest mniemanie, że królowa 
kawi Riela.

ułas-

Zeszłego tygodnia znaleziono w po­
bliżu kolei Chicago, St. Paul, trupa 
młodego i silnie zbudowanego człowieka. 
Głęboka rana na czole i leżący w po­
bliżu rewolwer nie pozostawiały wątpli­
wości, że zmarły popełnił samobójstwo. 
W kieszeni miał kartę papieru z adre-’ 
sem Aug. Grabowski No. 3 Nord Divi- 
sion Str. Syrakus N. Y. Jednakże nie

Zapłacili za „Zgodę
O. J. Solyon New York
J.
J.
J. 
K 
S.

Landowski Fort Lyon Cal. 
Urbanowicz Clevoland O. 
B. Grubba Stevens-point 
Osuch Dudley la.
Frankiewicz, New York

ROZMAITOŚCI.
(„Gaz. Pol. w Czerniowcach” pisze:)

J. I. Kraszewski zaczął w wię 
zieniu Magdeburskiem krwią pluć. 
Smutną tę wiadomość czerpiemy z listu, 
który pisał w tych dniach do jednego 
ze swoich znajomych w Czerniowcach. 
Może ta okoliczność przyczyni się do u- 
łaskawienia, o które stara się królowa 
włoska.

Czytamy w Gazecie Polskiej z Czer 
niowiec: —

— Czy zarzut, uczyniony rabinowi, ja­
koby jadł kiełbasę, jest obrazą honoru 
nad tym niezwykłym tematem zastana 
wiał się we środę tutejszy trybunał ape­
lacyjny w Sadzie krajowym, a to z na­
stępującego powodu: Pin kas Bur­
sztyn, rabin w Serecie, pozwał do 
tamtejszego Sądu powiatowego jednego 
ze swych współwyznawców, Dawida 
K a h a n e , który w liczniejszem towa­
rzystwie miał twierdzić, iż pan rabin 
jada trefne kiełbasy. Sąd powiatowy 
serecki dopatrzył się w tem winy z § 496. 
u. k. i zasądził Dawida Kohane na 10 
dniowy areszt. Zasądzony wniósł odwo­
łanie i przed tutejszym trybunałem ape­
lacyjnym twierdził, że wcale nie mówił, 
jakoby rabin Bursztyn jadł kiełbasę, jeno 
wyraził się „gdyby rabin jadł kiełbasę”. 
Twierdzenie to potwierdziło 4 świadków 
i sąd uznał podsądnego niewinnym.

— Przejścia na katolicyzm. W Anglii 
rozszerza się w ostatnich czasach w spo 
sób uderzający katolicyzm, mianowicie w 
wyższych sferach towarzystwa. Przeszedł 
już długi szereg osób spowinowaconych 
z najznakomitszemi rodzinami z protesta- 
tyzmu do kościoła rzymskiego. Świeżo 
nadeszła wiadomość do Watykanu, że 
lord Wiliam Reril, czwarty syn b. vico- 
króla Irlandyi, margrabiego Abergayenny 
wyrzekł się uroczyście w kościele jezui­
ckim w Sidney protestantyzmu i nawró­
cił na wiarę katolicką. O. Kennely, któ­
rego dziełem był ten akt religijny, ot­
rzymał z Watykanu list z gratulacyą. 
W Rzymie panuje nadzieja, że wielu 
jeszcze potomków znakomitych rodzin 
angielskich zdecyduje się przejść na 
katolicyzm.

W pewnem miejscu kąpielowem 
towarzystwo ratowania tonących słu­

żbie ratunkowej wydało następujące po 
lecenie:

„Jeżeli tonie kobieta, nie wolno ra­
tować jej, ujmując za włosy, ponieważ 
zdarza się często, że włosy zostaną w 
rękach, a kobieta idzie na dno.”

Na granicy. Urzędnik graniczny 
zapytuje podróżnego o paszport. Podró­
żny zajęty wła:nie czytaniem listy potraw, 
chcąc być dowcipnym, podaje ją urzę­
dnikowi, zamiast paszportu. Nie zwra­
cając pozornie na zmianę tę uwagi urzę­
dnik, czyta głeśno:

„Głowa cielęca, ozór marynowany, 
świńskie uszy, no! rysopis właściwy, pa­
szport pana w porządku..

stromego a wysokiego urwiska. Prut na wiosnę 
wylewa szeroko w Mołdawji, w Besarabji zaś 
dochodzi do urwiska i podnosi się pod tako- 
wem raz niżej, znów wyżej, stosownie do massy 
wody, dostarczanej przez topniejące w górach 
śniegi. Kapryśna ta rzeka bywa raz olbrzymią, 
niby Dunaj, znów małą, zaledwie z pośrodka 
zieleni widną, zawsze jednak zdradliwą, posia­
da bowiem głębie i wiry, niebezpieczne dla nie- 
znających tajemnic jej dna. W epoce, w której 
opowiadanie niniejsze prowadzimy, Prut znajdo­
wał się w normalnym swoim stanie. Ze strony 
mołdawskiej widać było na besarabskiej szero­
kie piaszczyste wybrzeże i sterczące nad tako- 
wem podłużne urwisko.

Mieczysław i Kassandra dochodzili do brze­
gu, kiedy na stronie przeciwnej słyszeć się da­
ło wołanie:

— Ławi!.. d ierź i!., dierżi!.. ławi!...
(łapaj!.. trzymaj)

Wołanie brzmiało gdzieś w dali. Nagle na 
brzegu] urwiska pokazała się postać człowiecza 
i znikła. Wołania ozwały się bliżej.

Cóż się to stało?
Nieopodal ztamtąd leży miasteczko Nowo- 

sielica. Do miasteczka tego wszedł rankiem 
człowiek jakiś, odzieżą, składającą się, z kożu­
szka, czapeczki krągłej i długich wyżej kolan 
butów, furmana wydający i wałęsający się. Błą­
dził po rynku, zaglądał do domów, stawał 
przed sklepikami, wychodził za miasto, wracał, 
widocznie nie wiedział, co z czasem i ze sobą 
począć. Wyszedłszy za miasto i wracając, mijał 
gromadkę ludzi, śród której znajdowało się kilku 
egentów porządku publicznego i urzędnik od 
policji z czerwonym kołnierzem. Ten ostatni, 
zoczywszy go, zawołał:

— Hej? p asł usz a j !,.. p rach o ź i j !-.- 
Padi-ka siuda!...

jest do dzisiajszego dnia skonstatowanemu W. Idalski, Alpena, Mich, 
czy samobójca jest Grabowskim lub Fran- M. Huntowski,Milwaukee
Ciszkiem Gajewskim, który wyszedł ze|J. Ofierzyński, Brooklyn, N. Y.
swego pomieszkania 725 czwarta Ave.i 
ze zamiarem odebrania sobie życia i do­
tąd jeszcze nie wrócił. W każdym ra­
zie jest pewną rzeczą, że nieszczęśliwy 
był Polakiem.

IF. Wojczyński 
J. Antoniewicz 
T. Wilczyński 
T. Kornobis 
J. Jabłoński

$2. 00
3.00
4.00
2.42
1.00
2.00
1.00
1.00
2.00
1.00
2.00
2.00

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach

1 — i —
li'

Zmiana wszelkiej monety zagranicznej.

Z. Brodowski)
411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Polska Kolonia.
Stanisławowo

MINESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo-

W doskonałej szkole akuszeryi pod 
numerem 272 czwartej ulicy—zasługującej 
sobie słusznie na miano najlepszej w 
Ameryce rozpoczyna się kurs zimowy w 
poniedziałek dnia 2go Września. Paniom 
mającym zamiar poświęcić się temu 
zawodowi, szkoła ta daje najlepszą spo­
sobność wykształcenia się nietylko teore-i 
tycznego lecz także praktycznego. Wiele! 
dobrych akuszerek wyszło już z tego 
zakładu. Na innem miejscu gazety znaj­
dą czytelnicy odnośny do tego anons.

Na rogu Wisconsin i E. Watei ulic 
stojący tamże policjant spostrzegł mło­
dego człowieka z potężnym wąsem. 
Nagle zadął wiatr i skrzywił vąs tak, 
iż sługa sprawiedliwości łatwo mógł 
rozpoznać, że wąs tylko był przyprawio­
nym. Natychmiast zaaresztował go i 
pomimo jego próśb i zaklinań odprowa­
dził do stacyi policyjnej. Tutaj zeznał 
on, że jest klerkiem w składzie węgli 
Hadfield i Sp. i że pryncypał jego na­
kazał mu tę maszkaradę, ażeby pilnował 
kroków pewnej damy. Posłano do składu 
i natychmiast przybył jeden z właścicieli 
i oświadczył, że klerk działał z jego 
rozkazu. Bliższych szczegółów tej spra­
wy, kto jest owa dama, i z jakiego po 
wodu miała być pilnowaną nie można 
się było dowiedzieć.

Dowiadujemy się z gazet, że polski 
robotnik Jan Porski, mieszkający na 
„Kępie”, przy ulicy Sobieskiego zem­
dlał zeszłego tygodnia, od przepalenia 
słonecznego.' Odwieziono go natychmiast 
do domu i stan jego jest podobno dosyć 
krytycznym.

M. Kucera.
470 Mitchell Str. Milwa- 

ukee„ Wis.
założył nowy skład

Pieców
wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchennych, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
jPdzyjdźcie i przekonajcie 

się.
M. Kucera,

470 Mitchell Str„
Milwaukee, Wis.

HUMPHREYS'
Manuał of all Diseases, 

By F. niMPHRKYS, M. D.
BICHŁY BOUND IN 

CLOTH and GOI.L) 
Mailed Free.

LIST OF F" TtCIPAL NOfl. CtmES. ERICH.
Fe ■a, ĆongeaŁion, In.iMnmations. .25i re a. vohk™w™, ui.n uimauons... •»» 

2 WoriU. WormFevor, Worm Colio.... .25 
S Cry lag Coiię, orTeetliing of Infanta. .25 
■1 Illarrhea of Children or Adulta....... .25 
5 By actiiery, Griping, Biliona (Jolic.... .25
6

»

Dygeniery, Griping, ------------- —
<'bolera SforbuH, VoniiŁing...............
Couchs, Golił, Bronchitis......................
Nenralgia, Toothache. Faoeache.....
Ileadacbes, Sick Heauache, Yertigo.

.25 

.25

HOMEOPATHIC

Szkoła Akuszerek.
w Milwaukee

272 Czwarta ulica 272 
inkorpowana stósownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
jedynasty swój kurs naukowy w pier­
wszy poniedziałek miesiąca 
Września. Teoretyczna nauka udzie­
laną będzie wedle książki, skieletu, ta­
blic ściennych i anatomicznych prepara­
tów — nauka praktyczna zaś przy poło­
gach w zakładzie.

Panie, mające zamiar wyuczenia się 
gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza­
ją się rychło do dyrektrysy zakładu pa­
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż­
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp doz­
wolony. —

Praktykę moją prywatną jako aku­
szerka prowadzę także podczas trwania 
kursu i szczególne jej poświęcam stara­
nie.

1.00 wo są prześliczne grunta do sprze- 
2 00 dania. Nie dawno temu, jak ta ko- 
— [lonia założona, a już się okupiło 

[przeszło 50 rodzin polskich.
■ | Są to grunta dobre i urodzaj-

|ne, tak że z jednego buszla wysia- 
|nego pszenicy, lub innego zboża, 
[zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
[rzekami i strumykami stoją lasy 
[pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
[kolei i miasta Stephen.
|Aier gruntu kosztuje tylko od

.25 
^45 
^5 
.25 
.25

____ ____ ________________r....... M
Fever nnd Ague. Chilla, Malaria..... .50
Plłen, I' ind or Bleeding.......................... .SU
Calar- t. Influenza, Gold in tbeHead. .50 
Whooping Cough, Yiolent Cougha... .50 
General lleblllty.PbysicalWeaaness .50 
Kidney Diseape....................................... .50
Neryona Debility....................................1.00
< :r Ina r y Weaknees.Wetting Bed.... JiO

lO|l)ysi> <ia, Bilious Stornach.............. .
*. i Suppn aed or Painful Period*....... 
i 2 Wbite*, too Profuso Perioda............... . 
13 Group Oough, Difficult Breathin?..., 
11 Salt Hhcnni, Erysipelas, Kruptions.. 
15 Rheumatiam. Rheumatic Parna......
1<>

24

%
32 Uiśeaśesof the Heart.Falpitafion.. 1.0(5

price.
tpaid on receipt ot 
, lOdFuUonSU N.Y.

Sprzedaż lotów 
w Selby Parku 

W MILWAUKEE

4 do 6 
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku* rozpocznie się bu­
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła.

Wilhelmina Stein
22r—26

częła się już, i już kilku Polaków I Każdy kupujący grunt składa,5 doi.
*»ę upiło. Wielebny arcybiskup Heiss[ofiary na kościół.
d.D swą aprobatę na miejsce na kościół Ekskursya na grunta do Sta- 
io*.,"*'1' "" tak°W“ 3"Ż nisławowa wychodzi z Chicago co

to jest przeznaczone na wy- 2 tygodni^ W każdy poniedziałek.
t z: ‘ polską osadę, a loty są stosunko | Ula kupujących grunta
V.. lak tanio, że każdy z łatwością mo- podróż kosztuje 13 dolarów, 
że przyjść do własności. Położone są tam i napowrót.
na północnej granicy miasta Milwaukee, Kto chce tam się okupić, niech 
L dZ"drowejUke<’’ W Okolicypi,knej ’ pię zgłosi tóemprędzej, póki są grun- 

Tytuł wtasnoAci zupełnie pewny, afia jeszcze lanie.
papiery wszelkie bezpłatnie będą dla ku-1 Bo WSŻelkie informacye tyczące 
pującego wyrobione. Loty te za jeden | się tego grhntu Zgłosić się należy
lub dwa lata będą 2 lub 3 razy tyle | mnie 
warte, co dzisiaj.

Zgłaszajcie się po mapę wyłóżych 
lotów i po wszelkie bliższe szczegóły do 

J. V. Dupre, jeneralny agent 
No, 20 w Mack Błock 

Barożnik Vrisconsin i E. Water Str.
— lub — 

do Redakcyi „Zgody” 
411 Mitchell Str.

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago III.

HURA! HURA! HURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchódw

Joseph P. Schubert, 
Kotary usz Publiczny. 

INTERES GRUNTOWY, PIENIĘŻ­
NY 1 WYMIANY.

Zabezpieczenie życia i od ognia.
Wystawia weksle na wszystkie większe 

niasta w Europie.
Wypłata wprost do domu.

Wyrabia także- Keeds, 
Hort? ages i Abstrakty.

No. 8 i6 Ki unicki unie Ave.
X LWAUKEE, WIS.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen 
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamkowi 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. kROEGER,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.'

l«S?l

NA SPRZEDAŻ.
Farma w polskiej kolonii Pavisville, 

dwie mile od polskiego kościoła i szko* 
ły, zawiera 120 akrów urodzajnej roli, 
Budynki w jak najlepszym szyku, dobry 
dom, dwie dobre stodoły, trzy akry 
sadu, studnia murowana z dobrą wy­
starczającą wodą, piękna i zdrowa oko­
lica. Zajęty w interesie moim nie mo­
gę roli obrabiać, więc zmuszony jestem 
sprzedać bardzo tanio.

Po bliższe wiadomości należy się 
zgłosić do

Franciszka Pawłowskiego 
Sand Beach

Huron Co.
Michigan.

Zawiadomienie.
Donoszę wszystkim moim rodakom, 

że puszczona w obieg pogłoska, jakobym 
zwinął mój interes, jest nieprawdziwą. 
Jak dawniej, tak i teraz prowadzę mój in­
teres pod No. 509 2ga Avenue w Milwau­
kee, tj. jako Przysięgły adwokat staję 
na wszystkich sądach i bronię spraw. Wy­
rabiam wszelkiego rodzaju dokumenta 
prawne, jako to: plenipotencye (voHmach- 
ty) hipoteki, zapisy i testamenta legalne, 
będąc

Notaryuszem Publicznym.

Prócz tego 
jestem agentem kart.okrętowych na wszy­
stkie lin je i również Agentem zabezpiecze­
nia od ognia. Polacy znajdą zawsze u 
mnie skorą i rzetelną usługę

Z uszanowaniem
Erauciszekj Rorchard,

Adwokat i Notaryusz publiczny.
509 2ga Avenue, Milwaukee, Wis.

Zakupujcie wasz zimowy opał 
póki czas u J. C. Corrigan i Syna 
drzewo maplowe wis. 6.00 doi. 
Najlepsze twarde węgle 6.00 doi.

Nieznajomy zatrzymał się i poszedł.
— Coś ty za jeden?
— Kuczer ewo wysokobłahorodia 

majora, Iwana Wasiliewicza Kolcowa. Puściłem 
konie na paszę i gdzieś się zapodziały.. znaleść 
ich nie mogę...

Odpowiedź była odrazowa i śmiała. Nie 
nadała się jednak, urzędnik bowiem znów, mie­
rząc go wzrokiem od stóp da-głowy, zapytał:

— Gdzież major?..
— Ot tam — odparł zapytany, ukazując 

ręką na jeden z domów zajezdnych...
— Tam niema majora żadnego.
Nieznajomy zrobił minę, jakby na, pokaza­

nie, że twierdzenie urzędnika jest śmieszne. 
Ten atoli pewnym był snadź swego, odezwał 
się bowiem do policjantów tonem rozkazu­
jącym:

— Wziąść go i do tiurmy odprowadzić.
Policjanci otoczyli wnet nieznajomego, któ­

ry nie zaprotestował, co oznaczało, źe major 
był istotą wymyśloną, głowę zwiesił i udał się 
z nimi do wychodzącego frontem na rynek 
domku, przyozdobionego w herb państwa mo­
skiewskiego, z napisem: Policja. W domku tym 
mieściły się biura i więzienie. Z sieni wcho­
dziło się do izby obszernej, z której drzwi 
dwoje prowadziły, jedne na wprost, do t. z. 
p risudstawia.drugie na prawo,do tiurmy. Te 
ostatnie na noc zamykały się na kłódkę, na 
dzień zaś na prosty skubel, a dla większego 
bezpieczeństwa stawiano wewnątrz sołdata, 
zmienianego co godzin dwie. Podłoga w tiurmie 
znajdowała się o stopę niżej, aniżeli w izbie 
przyległej; światło dostawało się przez okienka 
w górze, zakratowane i w kosze zaopatrzone; 
sprzęty składały się z tapczanu o ścianę w głębi 
opartego i z dwóch cebrzyków, z których jeden, 
w kącie postawiony, służył do użytku nazwa-

nym być niemogącego, drugi, wodą napełniony, 
stał obok drzwi i nad nim, na kołku, wisiał, 
kufelek.

Tiurma nie stała pustką, kiedy do niej nie­
znajomy wszedł. Zajmowało ją żydów paru, 
chrześcian kilku i oygan jeden. Ten ostatni, 
gdy nowoprzyprowadzonego zoczył, oczy sze­
roko otworzył, westchnął i poskarżył się wy­
razem, którego Mołdawianie używają na ozna­
czenie nieszczęścia:

— Walu., w alu...
Nieznajomy zdawał się być znękanym bar­

dzo. Usiadł na skraju tapczanu i głowę w dół 
zwiesił. Spółwięźniowie toczyli rozmowy różne. 
Po chwili cygan przysunął się do niego, i pa­
trząc w stronę przeciwną, ażeby nie zauważano 
do kogo mówi, następujące półgłosem sprawo­
zdanie czynił:

— Nieszczęście, ko ko nasz ule... Nie sta­
wiłem się w punkcie oznaczonym, bo dochodząc 
już do takowego, wpadłem na zasadzkę strażni­
czą... Ujęto mnie... Tuman jakiś mnie oślepił... 
nieszczęście!...

Sprawozdawcą był ojciec Kassandry, nie- 
znajomyrń Ostapek. f

Położenie tego ostatniego należało me do 
najweselszych, Złapał się to jeszcze półbie- 
dy: człek złapany nie jest zgubionym, jak długo 
ma za sobą przytomność umysłu, i nie ma 
przeciwko sobie dowodów zanadto wyraźnych. 
Na pierwszem bohaterowi naszemu nie brakło; 
co się jednak drugich tyczy, te znajdowały się 
w ilości i jakości zbytecznej: w cholewach pi­
stolety nabite, w zanadrzu papiery, wykazujące 
istnienie stosunków pomiędzy poczytywaną 
podówczas za zbroduiczość najstraszliwszą de­
mokracją polską a krajowcami. Deinokrąęja za 
czasów mikołajowskich szła na równi z ojcobój- 
stwem, królobojstwem, szła nawet wyżej trocha,

uważano bowiem za występek samo wyrazu te­
go wymówienie. Zbrodnia w czynie, w słowie 
była świętokradztwem. Ostapek posiadał świadec­
twa niezbite, jako ohydztwo to spełniało się i 
w słowie i w czynie, i to przez poddanych car­
skich, nieznanych wprawdzie z nazwisk i miej­
sca pobytu (na papierach nie było podpisów ani 
dat), jednak rzeczywistych. Podobni zbrodnia­
rze istnieli pod berłem carskiem, a tajemnica 
osób ich spoczywała w głowie pojmanego. Po­
łożenie przeto Ostapka wcale wesołem nie 
było.

Usiadł bohater nasz na tapczanie, wysłuchał 
uchem jednem sprawozdania cygana, oparł się 
łokciem o kolana, na dłoniach czoło złożył, i 
głęboko się zadumał.

— Zginąłem... —śpiewało mu w duszy.
Łódka jego rozbiła się, gdy do brzegu do­

pływał.
— Zginąłem!...
Usiłował myśleć, ale nadaremnie. Rozbu­

dzeniu władz myślenia przeszkodzało dziwne 
jakieś bębnienie, odbywające się w skroniach. 
Żyły mu się na czole naprężyły; w gębie mu 
wyschło; uczuł pragnienie, które wnętrzności 
paliło — zapragnął wody, podniósł głowę, uj­
rzał cebrzyk przy drzwiach, a przy cebrzyku 
sołdata, wstali zwracając się do tego ostatniego, 
poprosił:

— Pa ż ału sta... daj mi wody..
. Sołdat zdjął z kołka kufelek, nachylił się, 

zaczerpnął i podał.
Ostapek pić począł. ’

Dokończenie nastąpi.'
i Z przyszłym numerem rozpo­
czynamy w „Zgodzie” druk jednej 
z najlepszy cli powieści Rolesławity 
(Kraszewskiego) pod ty tuleni: I>zie- 
cię Starego Miasta.



MaarTgiiaasi

Restauracya polska 
w New Yorku i 

poleca się pamięci łasico­
wych JRodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnomi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój teżjdo- 
brze smakuje.

K. Bi nZYWliA
187, Druga ulica, near Ave. B.

^BLUE FLAG
Dla zażywających la bakę.

Strzeżcie się przed podrabianiem 
. i niozdrowizną.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

jKOŁEJ ŻELAZNA.)
N a j I e p s z a 1 i n i a 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton, Wausau), rano 3 55 ,
Expres8« )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano, i 
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano,

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 ent. i dd.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PRZEPROWADZKA I WYPRZEDAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­
du nie zostanie ukończona.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty, zimowe będą sprzedawane po cenach

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Z

Braci Zimmermann
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

Przez 60 dni do
NO. 381 E. W ATEK EŁICY.

Północno niemieckiLloyd. ■ u
| 1 po poł.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poł.

Linia Baltimorska. 
regularna przeprawa pasażerów pomiędzy 

Bremen i Baltimore

Lorillarda & Co.
Stara Oruba Oenuiiiska

Tak z.wnna *

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie o<l wpływu 
wietrzą w ołowianych 
czkach. Jedna nncyja

po-

ko-

Kupujcie ją, a nic inną.
2. 18. 85. 3 mts.

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu 

■ Bratniej Pomocy
Harmonia^

| znajduje się teraz pod Krem

Chicago 
dokąd wszelkie korespondeneyej adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr^oz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratnicm pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

OTHZ YMACIE -Si 
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana książeczka, Jest Już gotową 
do rozsełki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Wisconsin opisana z obrazkami.

Zaledwie parę lat rozpoczęto to kolonia n tJakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkód ” ° a zaludniać Po-
się ulubionym przed miotem rozmowy po familiami ° * °Za8U k,e^y osada ta stała 
parę latach 8Lanie się ona najpiękniejszą Dolska V naJleP8ze widoki że w 

Na życzenie mieszkających już tam osad Stanach.
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragn. °° tam z*em,$ 7A~
brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim i Y W^^Ona^em bardzo piękną, w o- 
familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie U,.ku rozeBłaniu do każdej piolskiej 

książka ta Wyjaśni wam”" P0011’'
O założeniu Hofa Parku. 
O Osadnikach. •

wierzchni .
■mi i h-kko wałowatej po­

O pięknym klimacie.
O pobliskich targach Chicagoskich i Mil- 

wauckich.
O wybornem geologicznem położeniu.

O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i spadach.
O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
Onnturalnei korzyści nad innymi koloniami.
<) kościele katolickim.
O samej osadzie, jej składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru 

wypłaty.
Jak uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mil.
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w Hofa 

Parku.

Zawiera wiele pochleb aj <.2 listów od osa­
dników.

O polowaniu i rybołóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
O kwitnących gminach w około osady.

. . ó wyśmienitem zbożu i smacznym owocu 
i jarzynach.

Dla czego ta kolonia jest jedną z najzdrow­
szych w państwie.

O chodowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i rudowaniu.
Dla czego to jest przepyszna okolica do 

chodowania bydła.
Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.
Jak nabyć zagospodarowane farmy w tej 

osadzie.
Jak pisać i telegrafować przed podróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wyselać.
Jak
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym i nieza-

-q. j . letuym.
ic \nie kolorowaną mapę dołącza się do książek.

Jak się zbogacić na farmie.
Pouczy was jak zabezpieczyć przyszłość 

dla waszych dzieci.

Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po­
prawnie.

Podaje ona Townshipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra­
nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

Bodajo także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące.

Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu, 
kto jej zażąda i przyśle swój adres do

j. j. hof
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

Milwaukee, Wis.

wprost 3 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 
L Braunschweig, Nuernberg, 

America, Hermann, 
Habsburg, Hohenstaufen.

Z Bremen odchodzą co Środę, 
Z Baltimore co Czwartek.

Nadzwyczaj nizkie ceny. 
Znana dobra żywność.

Największa pewność.
Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 

przepłynęło już
1,234,538 ludzi

■ 7 wiecz. ,, 
4 rano d z i e

Z Chicago 
odchodzą o godzinie:

„ wiecz.
„ 9 45

u u i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130popł.
1130 „ „ 2 20

i 3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
; 5 ,, ,, 8

9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

KNEW,aY0RK 
HAMBURG

rn Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624■L CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Jakób Kukał9 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

N. MORGENSTERN

przez ocean szczęśliwie,
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę­

pujące korzyści:
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu

i.
2.
3.

4.

5.

6.

na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym

i Salon i Grocernią
przy narożniku

309 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

i A. Baranowski.
। Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

pociągu.
Ceny podróży.

z Berlina przez 
z Poznania
z 
z 
z 
z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Roślina

wedę 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 19,85
21,30
21,60
21,15
22,20
22,20
22,25
22,25 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze Jest 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmacher Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius <& Co.9
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

JT^UŻywamy nazwiska te- 
go „Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

T TTLTTTI wielkich kolei, co za- 
1 J | 1^1 szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka£linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau-

Prosta dwą razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBUKGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havro w Sobotę.
Jest tó najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell., 
scliaft.

Zaślubioną tą linią przemawia to, źo od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło :

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla iniędzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Caśtle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 18 doi.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako'najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłanieńi $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Poleca względom rodaków i pu­
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnycb, mąki i 
paszy.—Towary są świeżo i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

August Cm ren lich i Sy u 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HURTOWNY IIA.NDJEL, 

—::WIN::—
t nk

AMERYKAŃSKICH
jako też i

EUROPEJSKIC H

9 Kasal le str.

I

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna

Agentura
ZABEZPIFAZEMA

OD OGNIA.

k e e i St. Paul kol. żel., w Stan 
Zjed. i w Canadzie.

Do Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie- 

‘ | mowlęta wolne od opłaty •

R. MILLER,
General Manager. 

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia

A.V. H. CARPENTER,
Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy-

Międzypokład z Europy z'Hambiir- 
ga do Nowego Yorku 10 doi. 

Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje 
tylko 20 dolarów.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wy rolmią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to: 
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie. 
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie. 
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA, 
679Milwaukee A_v- 

Chicago Ili.

Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO^SKAAPTEKA 
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsuu. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

ROSS BRADLEY & Co. 
Skład hurtowny i cząstkowy 

Budulcu, szkudlów i 
lisztew 

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da 
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

BREMEN 
UND 

NEW-YORK!

cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Regularna przeprawa parowcami 
przez SOUTHAMPTON 

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 
_ 7000 tonów z silą 8000 kojń.

rawa parowcami 
HAMPTON

Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinówana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

i Cranier <Jo.
61 Broadway 

New York, 
gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSK1.

dla

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

1 kaj. par. expr. $ 80 100-125 i 
starsze $ 1OO $

$ 
$
$ 
$

2 „ ,, expresowe $ 55-(>O 
„ starsze $ 50 

. Mędzypokład expresowe $25 
‘ ‘ starsze $23

$83-15 O 
100,oo
72,oo 
60,oo 
24,5o 
22,5o

Do Bremen i napowrót:
Na Pai'owcach starszych: 
lsza kajuta $ 185
2ga kajuta $ 100

Międzypoklad 
expresowe $49.5o starsze 145.5o

Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Półuociio-nie- 
mżecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

1. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Aner &rCo., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cranier & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Banmbach, 406 E. Water ul. 
Cli as. Holzhauer, 443 lita ul.
U. Classenius & Co., jeneralny agent

Clark, uh j

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Generalny Agent.
D i re ct

Hamburg-American Linę 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. H. Morgenstern

f A g e n c i

504 Blue Island Ave.
CHICAGO IŁŁ.

H0TE1
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

I*iwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardyille Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
tylko ośiunaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
n ijlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo- 
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weiidziński
417 — 419 Mitchell Str.

i. iinni.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, III.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karol Szarzy liski

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderotli. |

Ado 1 ph Stoermer, 
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza­
su.

_ BY ALL ODDS
IDESTEOUIPPED

BAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OSMiHICAGO INORTH WESTERNIE) 
KOLEJ ŻELAZNĄ

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘJUĄ I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

£iiil iJJimaplU
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

373 Minerał Str
Milwauke Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy Gtej Ave, róg 3cioj ulicy
w Nfowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta-

' uio robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE, w pomieszkaniu.
i»d.7-mej do 8-mej rano a od l-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po pot.

W APTECE Kientha przy 7-męj Ave. 1 Mitchell Btr- 
do 12,tej przed poi. a od h-tej do 6-tej po połud; |

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 

aliiorbn I chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
. lOlUUlUdNćl. | jac owe eleganckie kary sypialne, 

i pałacowe hotelowe kary nie 
, , . I pozostawiają nic więcej do życzenia,ka przeważnie naprze-1 Północno Zachodnie kary

z restauracy a mi
akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 

iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Doświadczona lekar-

ci w cierpieniom ócz,mieszka podNrem
675 Milwaukee Ave.

Chicago 111-
Udziela także rady i pomocy we 

wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ręczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług miljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Szanownym Rodakom polecam mój 

Hotel Polski 
zaopatrzony 

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
103 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

1 Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chcóiaż jest pierwszorzędną 

r a i-* /mr | Jak na innych najubożej urządzonych.TO W MaP» opisowych cyrkularzy, opisów sie-W lanek letnich i innych wskazówek, których
-U- -------------- ------------- •--------------------’

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

i Narzędzi rzemieślniczych
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
71S Milwaukee Avenue^

Chicago Ul. |

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starci znainmnAni

„ __j—u^iewięciu laty praktyko---------.-------- - 'Z' wab i ma dużo starej znajomości, osiadł się byś nie dostał u agen ow j y > - ponownje w Milwaukee i poleca się łaskawym
szlą ci gdynotl UW niv względom Szanownej Polskiej Publiczności.
6EN‘L PASS. ABĘNTA C. & N. W. R Y,

Można się z nim widzieću Ł c nie:ago „
Jno Ł. Ferguson Jno S. GeorueCity Pasu. Agt. Com‘1 Agt?

MILWAUKEE WIS.
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wie.]

K. ADAMCZEWSKI *
Krawiec
347 B. 9lh Mr.

w Mowym Jorku.
Donoszę moim szanownym a b ,xW1 

z dniem 1 Lipo* rb. zamknąłeh 
skład Garderoby Męskiej p,,.

6 ulicy, lecz prowadzę tako- 
wy i przyjmuję wszel- 

kio zamówienia na
Ubiory Męxkle 

pod wyżej podanym adreaem i wykonuję 
•ak dawniej podług najnowszych iumM| 
spiesznie, akuruinie i po cenach umiarko­
wanych.
W. PlOTROWskt

350 Milwaukee Str.
Milwaukee, W Im.

Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 
stron znana

I*rn co w u ia K ra w ieck a, 
zasłużona w rek omendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstał u nkowego wyrobu, po|/ 
ca się Szanownej Publiczności.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsene 

str* BuffaloN, T.
Wj stawia Karły okrętowe na n«j|«. 

Kszc okręta parowe z Bremen, Bam 
urgai Antwerp wprost do Nowego 

Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraja 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr-gą.

Zmienia pieniędze pruskie na A mery 1 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzed aje domy i loty wyrabia |>od- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

U. A. Górski.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wwselKie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró- 
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier. 
wszych cukierniach. Każdy więc moź® 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sfHNiób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
sować należy do

’ Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel tolaki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Ntr. 21 W. Thompson Str 

Filadelfia I*a.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Kole) żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dzienni* 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i mkhasha.

Z pałacowymi wagonami z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. -----------

NOWE I ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevene Point na pociągu r Chicago via 

C. M. & St. P. Ky. o 9.00 P. M
Takftcelegancki wagon sypialny z Milwaukee do 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który »eat w pogotowiu na Ezed Street Depot w Milwauke 
|uź o godzinie 9tej wleraór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
Ą codzienny pociągi aSIILAND, lakę SU1do

E SUPERIOR.
Bez zmiany wagonu 

z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire hib Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNIOM DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl. 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. IV. Fiiiney, Jas. Barker 
Gen’l. Manager. Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

LOTY NA SPRZEDAJ.
W południowej części miasta Mil­

waukee, począwszy od Muskcgo Avenue, 
którą już k -ry uliczne przechodzą aż do 
“Rosę Hill Parku", nad ;8 i 19tą Avenue( 
pomiędzy Burnham n Rogera ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. D»ty te 
są*obecnie bardzotanie, lecz z wzrostem tej 
południowej części miasta, która się bar­
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war­
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in­
nych ulicach ze setek na tys ące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłoto- 
5 blocków mięszka już dosjć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotów by już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po 
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wcii<l%inNk'
411 Mitchell 8tr

AMAA NŁI FKOW Kk A

AKUSZERKA POLSKA
I Egzaminowana w Europie, tuk samo* 
I i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po I 
skiej.

470 Burnham Str
Milwaukee, Wis.


